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We Lwowie, — Udziela dnia 3. Lipca 1887. R o k  X X V K .
P r z e d p ł a t ę  i  o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodów.” 
u l ic a  K o p e r n ik a  l ic z b a  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar." ajencja p. A d am a, 
Kue des Saints-Peres 81, Paris;  w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse. A . Op* 
pelik, Stadt, Stubenhastei 2. M. Dukes, I. 3ie> jrgasno 
13. Kudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
i, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Óaube & Oomp. w Franrfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajcbman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ot. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R eklam y w  rubryoe „Waflesłane" SC it .  

od wiara aa.
Administracja ul. K&pemlka I. 5. T o le fa n  10.

S i

la

O d  Administracji
„Gazety Naroa° 'rcd

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

we  Lwowie:

r o c z n ie  . • • 18 złr,
półrocznie . . 9 „

k w a r ta ln ie ................................. 4 złr. 50 ct.
m iesięczn ie ..................................1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką, pocztową:
rocznie . . .  24 złr. 
półrocznie . . 12 złr.

. k w a r ta ln ie ....................................... 6 złr.
m i e s i ę c z n i e ..................................2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

W  czasie od 1. lipca do 30. wrze- 
Ł X  t. j. w  ciągu sezonu kąpielowego, 

$  m ożna prenum erować „ Gazetę Naro
dową “ z przesyłką także tygodniow o  

’ po 60  Ct.

Lwów dnia 2. lipca.

A r c y k s i ę ź n a  S t e f a n i a  by ła już 
j«»t vw czoraj popołudniu  z pow iotem  w W iedniu .

)&8oż' Dod p r z e w o d n ic t w e m  c e s a r z a  odbyło aię w c zo -
łosaexaj d wugodzinue p o s i e d z e n i e  w o j s k o w e ,  
ni  s iNa kouferencji obecny był arcyksiążę  A lb rec h t i 

m in is te r wojny.

eh is P ism a  s t a r o e z e s k i e  już przed kilkom a 
dniam i podniosły p o d r ó ż  c z e s a r z e w i c z o -  
a t  w a do O alic ji w duchu, pałającym  praw dziw ą 
dla nas życzliw ością D zisiaj napotykam y i w 

ą p s n i m t ° d o c  r e s k i c h  Nar. Listach  a r ty k u ł, o b e j
m ujący obok G alicji, B ukow inę. „ Ja k  w r. 1874 
ces*rz je c h a ł do południow ego kraju  gran icznego , 
D alm aci ‘’ ta k  ,Łeiaz je d z ie  cesarzew icz na północ 
do zi®01 Pol8kich, ru sk ich  i rum uńsk ich , do ple- 

;ują z 0,ion, .tworzących dla naszego państw a n iep rzeby ty  
w ał gran iczny  na północnym  wschodzie* A rty k u ł 

wi kl r „dnosi. *e „“sranowici© sz lach ta  p o lsk i niczego
rn u h in iń  Z»“iedba’ .abJ  w ystąp iła  c a ła  je j waga i po- 
p n . nad re sz tą  spo łeczeństw a. B lask iem  je j be-

w a • \-~A «  © A s ł s ^ A n .  1 . . 4 ____!-!_• ivrfl'.7A ***  1 r ------------   JOJ Uf?-
%Ftok v" •" nouiekąd w cień postaw iony lud  polski i ru -  
kóro< dz| e p d którego ubogą haliuą  je d n ak  b ije  serce 
nacie sa l* p u D alej p rzy tacza dosłownie, znaczną część 

w ierne • a r ty k u j u pow italnego. —  W ykazuje też, 
et. j» naszeg bystry  wojskowy wzrok cesarzew icza bę- 

i e  tak  Z wjele do spostrzeżenia , a to co do ko- 
t  “ dzie dróg i mostów, zw łaszcza' przez K ar-

m u n ik a cy j- .0#t rzeczą ważną wobec chm ur naiskow

cne 4
paty , c°.fl
W schodz is^^  ^  n stów pow iada, ie  przybycie 

tan ta  Rosji na pow itanie cesarzew icza za- 
e c rep re*en t nie J#gfc j egZ(5Ze zapow iedziane, ie

r jr iu  pew “ !  -fllo dotyka g ran ic  dwóch jen e ra ł-g u b e rn a -  
o. Ce podróż J °  warSzaw skiego i k ijow skiego  — i m e- 

to rstw  na H u rk ę  czy na D ren te ln a  rząd
to c< wiadom °. wj 0ży. Z resz tą  życzy a r ty k u ł w szel
k i  te n . oblV ś ln o ś c i  „ trzem  ludom “ G alicji i Bukowi- 
08 11 kiej .P° agnje aby podróż cesarzew icza p rzyn iosła  
, Hy’ * wzmocnienie dobrych stosunków  sąsiedz-
• naJ'takż® » Rosją.
0 k ich  J- ^  jakoś N ar. L isty  bardzo  się z oka-
* &  ■ Hróiv cesarzew icza tro sk a ją  o Kosję -  i za-
iębow zji  P °ar,°1 y m R0§ci Rosji p ie tą  androny  o staw ia-

pew ne u* . j rQSkiego w cień przez szla-
/ nia indu P0lsk | e | °  w ięe przBez tę  sam ą szlachtę,
jc b tę  P°lską. z m ieszczaństw em  s ta ra  się owszem 
■która P®.8P ° jej i n a jlep ie j p rzedstaw ić  teu lud  ce-
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sarzew iczow i, i na ten  cel ni trudów  ni g rosza 
nie ż a łu je !

W ierny^ już , ie  obecnie m a się począć uzbro
jen ie  a r m i i  a u s t r j a c k i e j w  n o w y  k a r a 
b i n  repe tjerow y , a słychać było, co je s t godnem  
uw agi, ie  najpierw  obdzieloną być ma p iechota 
i s trze lcy  korpusów lw ow skiego i krakow skiego. 
W te j więc chw ili og łasza Pester Lloyd  szcze
gółową wiadom ość o ty m  karab in ie , i w ykazuje 
dowodnie, że w n im  o trz y m a ła  a rm ia  au s trjack a  
broń palną , ja k ie j równej ż a d n a  inna a rm ia  nie 
posiada. Nowy k arab in  n iem ieck i bow iem  nie je s t  
r e p e t j e r e u n ,  ty lko  daw nym  k a ra b in em , za
m ienionym  w k ilkonabojow y podług system u  au- 
strjack ieg o  pu łkow nika a r ty le r ji  K ro p a tsch k a , w 
który się m usi każdy  nabój w kładać osobno, pod
czas gdy do au s trjack ieg o  pięć odrazu nabojów 
się w k łada . N iem cy czekają , aż w ynajdą proch 
bak silny , aby m im o zm niejszen ia  kalib rn  kn li 
spe łn ia ł ce l wojskowy. A le jeszcze się te n  nie 
u rodził, ktoby w ynalazł tak i proch, k tóryby  oraz 
k a iab in u  po k ilku  s trz a ła c h  nie czynił n iem ożli
wym do użycia.

Nadto, chociaż nowy karab in  niem iecki bę
dzie z p e łną  kom orą o 500  gram ów  cięższy od 
dawnego, dano żołnierzow i n iem ieck iem u zam ias t 
80 nabojów 100, i żołnierz ten  będzie m usia ł no
sić dwie ładow nice z przodu a je d n ą  z ty łu . A r
m ia au s trjack a  m a obecnie z pom iędzy w szyst
kich m ocarstw  najdoskonalszą broń paluą, k tóra 
je s t  oraz lekką, w ypalone naboje sam a w yrzu
ca, z całą lekkością  b ije  celnie do p rzedm iotu  
l -8 m e tra  wysokiego na 441 kroków, a  w izyr po
zw ala s trze lać  na 2300 kroków (n iem al na ćw ierć 
m ili). Nowy też proch je s t  w yrobem  au s trjack im . 
Z arazem  w działach  U cha tiu sa  m a a rm ia  au s trja -  
c ja  najdoskonalszą w św iecie broń arty lerzyeką.

P. P l e n e r  m iał do wyborców sw oich, cheb- 
skiej Izby handlow ej, mowę, z k tórej w ynika, że 
N iem cy d la tego  opuścili se jm  czesk i i powrócić do 
niego nie m yślą, aby un iknąć m ożliwości ugody w 
sejm ie a módz w R adzie państw a wojować p rze
ciw Czechom i rządow i. P. P len e r  sz a rp n ą ł oraz 
W ęgrów z powodu osta tn ie j ugody; a nad te  pod
niósł że „m onarchia je s t  na zew nątrz odosobnioną 
i wpływ je j podupada .

Czytywany przez cesarza Fremdbltt. uderza 
z tego  powodu ostro na p. P le n e ra ; py ta go, zkąd 
znajdzie dowody na to  tw ierdzen ie , i poucza go, 
że „m ąż, zajm ujący stanow isko przewódzcy w w iel- 
k iem  stronn ic tw ie , nie powinien dla ansy p a ity j-  
nej ruszać sfery, k tóra poza obrębem  w alk p a r 
ty jn y ch  a tać  pow inna.” Je s teśm y  jednak  pe
wni, że przy pierw szej lepszej sposobności organ 
h r  K alnokiego będzie w ynosił p P lenera .

p ism  opozycyj-W edług  w ę g i e r s k i c h

chenvi°invlÛ e 8k^i Ż6 m ^n’s f0r naua iu , n r. oze- 
w ybrany n a *6 j 1 W ^ a P0;iTarze obw ołanym  jak o  
padłv  na L d  i : nc,lau0w.ic i® 30 głosów, k tóre 
tych , k tó re  nkdłv n °P °?ypB> Przypisano do liczby 
-y b ó rc za  C en tra lna  kom isj

^ . - T ^ g o  w X o r  do
0 w ytoczenie śle -

m m is tra  spraw  wewn. żądanie' 
dztw a dyscyplinarnego *

• D *“ n i,lk i b e ri 'h sk ie  pó łu rzedow . 
wicie Koln. Z tg , Kreue Z tg  i j Ł J  6’ a m 'ano- 
gwałtowne a rty k u ły  przeciw ko 
u k a z u  z d n i a  14,  m a r c a  0 c „ ! i  z P °Wo(iu 
c a c h. D ziennik i te  w yrażsją  *df n Z 0 2 1 0 m '  
wspom niany rów na się konfiskacie dÓDr0’i * nkaz 
tern sam em  praw em  lub bezpraw iem  motrław J’a 
mówić p łacen ia  procentów  obcokrajow ym  n • od‘ 
czom walorów rosy jsk ich . W  w s p o m n ia u y c b T fŁ'  
ku łach  w ziętą je s t  pod rozwagę ew entualność ba 
kructw a państw a rosy jsk iego  oraz zainicjow ana 
zostaje wojna ekonom iczna przeciw ko R osji, a tu  
przez wezwanie kap ita listów  niem ieckich , ai©by 
się pozbyli papierów  rosy jsk ich .

Polit. Corr. otryiQnj* wiadomość z W  a r -  
s z a w y ,  że w K ró jst« ie  polakiem , w okoiicy 
m iędzy M iechow em  t Cpatorf««n. ®dbyć m aja  
w je sien i b . r. w ielkie nanew ry  garnizonów , w K ró 
lestw ie  sto jących . G an ijony  odbyw ają już  w tym  
celu otosowue ćw iczent

Z R z y m u  piszą że papież zau iechał m yśli 
pośredniczen ia w sp rasie  ir landzk ie j. D elegaci 
papiescy m nsg. P e rs ic o i G ualdi zostali odwołani, 
i na raz ie  za trzym ali się  w P a ry ż u . Powodem  
tego kroku papieża ja tę  ja k  si<i zdaje , opozycja 
k le ru  irlandzk iego .

*—
B udżetow a kom isji f r a n c u s k i e j  I z b y  

p o 8 1 ó w przesłuch iw .ła  d. ^8 - z- m . m in is tra  
wojny, F erro n a , co do wniesionego daw niej przez 
B oulangera p io jek tn  p i ó b n e j  m o b i l i z a c j i .  
F erron  ośw iadczył się aiety lko za tą  próbą, a l t  
aby oraz cały  do tyczą^  korpus ko le jam i żelaznc- 
m i w jeden  punkt skow entrow ano. P o trzebaby  na 
to  k red y tu  w sum ie 8 m il. fr.

N a posiedzeniu gibinetowem  z d. 28. z. m. 
podpisał p rezyden t rzeczp o sp o lite j dw a d ek re ty —  
jednym  zostaje j e n e r a ł B r e a n t ,  kom enderu jący  
13. korpusu m ianow an kom enderującym  17. kor
pusu  na m ie jsce  je n . Eressoneta, k tóry  nadal po
zostaje p rezesem  kom ąji inżyn iersk ie j, a d rn - 
gim  jen . B o u l a n g e r  m ianowany k o m en d eru ją 
cym  13. korpusu (w (le rm o a t-F erran d ). P y tan ie  
jed n ak , czy B oulanger przy jm ie tę  nom inację 
gdyż C le rm o n t-F e rraa d  je s t m iejscow ością zako
paną. m transigeant poviada, że nom inacja ta  je s t  
w łaściw ie deportacją , *e B oulangera naw et nie 
pytano, czy p rzy jm ie  t t  komendę, i że dopiero z 
g aze t dow iedział się  o tej nom inacji.

F ra n c u sk a  rad a  m inistrów  uchw aliła u stano 
wić kom isję do zbadani*, jak  eię nowa n i e m i e 
c k a  u s t a w a  g o r z e l a n a  odbije na gorzel- 
nictw ie f r a n c u s k i e m .  Do m in is tra  ro ln ic tw a 
i do przew odniczącego kom isji bndżetow ej udała 
się depu tac ja  przemysłowców gorzelanych, żądając 
ochrony od sp iry tusu  nism ieckiego i podwyższenia 
c ła  od sp iry tu su  na 60 fransów  od h e k to litra .

M in is te r hand lu  wniósł w Izb ie posłów pro
je k t  ustaw y, k tó rej celem  je s t sku teczn ie jsza  niż 
dotąd ochrona francuskich  znaków fabrycznych. 
D otyczy to  głów nie fa łszerstw  n iem ieck ich .

Z L ondynu donoszą, że su łtan  zw ołał do 
S tam b u łu  w szystk ich  a m b a s a d o r ó w  t u r e -  
° Y t^ e z u e j Ce êm  P ^nfo rm ow an ia  sie  w a r tu a r j

S p ra w a  bułgarska.
W  różnych pism ach niem ieckich  i au s trja  

ckich m ota ją  się najdziw aczniejsze w iadom ości o 
kandydatu rach  ks. K oburskiego i powołaniu k ró la  
M ilana na tro n  bułgarsk i Voss. Ztg. donosi z B el
g radu , dołączając sam a p y ta jn ik  do swego donie- 
jie u ia , że sobran ie  wypierze najprzód k*. A lek san 
d ra  B ateubersk iego , a dopiero, gdy te n  odmówi, 
powoła kró la M ilana na tron i  złączy J J i i g a r j ę  
z S erb ią . W iedeńsk ie dzienulki natom iast, om a- 

w„i,Arn księcia, przypuszczają, że

Półurzędow a Turguie przynesi bardzo ostry  
a r ty k u ł przeciwko regencji b u łg a rs a ie j , na k tó rą  
zw ala ca łą  winę op łakanych  stosunków w B ułgarji. 
J a k ie  je s t wyjście z tego chaosu P Turguie na to 
py tan ie odpow iada w następujący sp o só b : „Gdy 
N iem cy rządow i tu reck iem u  w odpowiedzi na okól
n ik  P o rty  zaleca ły  porozum ienie się z R osją, 
w skazały te rn  sam em  drogę do rozw iązania kwe- 
s tji b u łg a rsk ie j. I  is to tn ie  m uszą być w te j s p ra 
wie przedew szystk iem  w ysłuchane g losy dwóch 
m ocarstw : T urcji jako  państw a zw ierzchniczego i 
Nosji, k tó ra  ofiaram i w pieniądzach i k rw i dopro
w adziła do nowego rzeczy porządku w B ułgarji. 
D ośw iadczenie 15 m iesięczne okazało a la  re - 
je n c ji sam e ty lko u jem ne, m oinn pow iedzieć f a 
ta lne  rez u lta ty . Aby się zaś nie obarczyć jeszcze 
w iększe odpow iedzialnością, m usi re je n c ja  ustąpić 
i odwołać się do życzliw ości P o rty , k tó raby  m ia ła  
stosowne przedsięw ziąć krok i do u tw orzenia nor
m alnych i trw ałych  stosunków. To postępow anie 
zaleca się tem b ard z ie j, że w obecnych w arunkach  
nie są w ykluczone n iespodziank i polityczne i ie  
wogóle należy  się obaw iać o przyszłość B u łgarji, 
w ycieńczonej dezorganizacją i duchem  rew o lu 
cy jn y m ”.

tażdemu, kto do ich serca przemówił. Niech
że ta struna serdecznej rozmowy brzmi cią- 
■le! W wysoko rozwiniętym umyśle Arcy- 
esięcia Rudolfa potrącić ona musiała jednę 
głębszą myśl — a jeśli nie przekształciła jej 
d o tą d , to przekształci niebawem w przekona
nie — tę myśl, że mimo wszelkich obmów, iż 
jesteśmy Pół-Azją, lepszy tu grunt dla silnej 
ludowy politycznej, niż tam, gdzie tylko 
egoizm i rachuba stanowią etyczną podstawę 
społeczeństwa.

Bez restrykejl, z uczuciem głębokiej 
wdzięczności, witamy Aro/księcia. „Gość w 
dom, Bóg w dom!*

w iając kw estję wyboru księcia, przypuszczają, 
sobrau ie  w ybierze zapew ne ks. K oburskiego, 
i że pokój nie będzie przez to  zakłóconym , g y 
re je n c ja  m usi m ieć jak ieś  zapew nienia pod tym  
w zględem .

Korespondeci donoszą ciąg le o. . ._______ z B elgradu
w ew nętrznych  ro z te rk ach  w rządzie bułgarskim , 
r. ®, w t0 m je s t  praw dy, a ile  trze b a  złożyć na 
k  ra r“ le p rzJ j aźni —  trudno  w iedzieć. Świeżo te - 
Sta,m KU,ł̂  2 B elg radu , że Stoiłow , Nacewicz i 
w°w, j f n k i  p ra *’ uą zS°dy z R osją, zaś R adosła- 
bofze k s ię c i j0^  1kN ikoła-lew u Pie ra j4  się przy Wy‘

Lwów d. 2. lipca. 
Następca tronu przybywa uziś do stolicy 

kraju. Poczyniono wszelkie przygotowania, 
ażoby dostojną Jego osobę przyjąć uroczyście 
i więcej niż uroczyście —  serdecznie. Nie 
tylko przyszłego władcę wielkiej monarchii 
witać chcą mieszkańcy Lwowa; pragną oni 
także złożyć hołd synowi najlepszego z Mo
narchów, którzy od czasu przyłączenia Gali
cji do Austrji rząazili tym krajem. Bez re
strykcji, z całą otwartością ludzi, którzy mogą 
być dumni z tego, że urnią być wdzięcznymi, 
witają mieszkańcy stolicy Arcyksięcia staro 
polakiem: ,,Gość w dom, Bóg w dom!“

Opowiadają o Józefie II., że gdy raz 
przybył do któregoś z miast niemieckich, a 
chciano zaciągnąć straż honorową przed jego 
mieszkaniem, kazał jej odejść i rzekł do do- 
wódzcy straży: „Najlepszymi stróżami osoby 
monarszej są jego właśni poddani ; miłość 
narodu —  to najpewniejsza rękojmia bezpie
czeństwa. “

Ghlnha t.n jest dla Józofa II., że mógł 
tak powiedzieć przed stu laty w jednem z miast 
n i e m i e c k i c h ;  lecz większą chlubą staje 
się to dla najmłodszego z dynastów Habsbur
skich, że dzięki sprawiedliwości i mądrości 
swego Ojca, i dzięki ty m  u c z u c i o m  p r z y 
c h y l n o ś c i  d l a  n a r o d u  i j ę z y k a  p o l 
s k i e g o ,  k t ó r e  on s a m  t e r a z  w s t a r o 
ż y t n y m  g r o d z i e  P i a s t ó w  w s z e m  w 
o b e c  o b j a w i ł ,  przyjmowany jest w kraju 
p o l s k i m  jak swój przez swoich.

Nie potrzeoa straży dla otaczania Na
stępcy tronn; sama lndność jest najlepszą 
jego obroną. W jej przywiązaniu i wdzię
czności ma najskuteczniejszą rękojmię swego 
bezpieczeństwa. Bezpośrednia i ciągła z nią 
styczność podnosi tylko ów łącznik wzajemnego 
pociągu i daje pouczający przykład, że nawet 
w czasach burzliwych, w których rozprzę- 
gają się zbyt łatwo wiązadła społecznego 
porządku, może zawsze liczyć na ład i mi
łość ten, kto wypisze zasadę sprawiedliwości 
na sztandarze swych rządów.

W gościnnych grodach i domach pol
skich mógł się już dotąd Następca tronu 
przekonać,° że Polacy, wolni wszelkiej chy- 
trości i samolubstwa, otwierają serce na oście*

OPIEKA KOZACZA.
powieść uk ra ińska

♦ C  rI0TBA JAXY BYKOWSKIEGO.
♦    ---
^  (C iąg dalszy).

Z  A ni w ątpim y, i i  "S zystk iem  by sobie po- 
C  , L. L i / , , , , ,  to sie  n ie raz  zdarzało  pod-
^ r a d z i ł  k o za i. j pańskich n ie b y tn o śd —
4 -,czas d łuższych  ą J  orzech do zgryzie-

^ w s z e la k o  te raz  m ia f.r7. 8Zkowi*‘ m usim y jed en  
V n U .  a w łaśn ie tem u  „orzeszków

o  Wmala“ zastosował).
Jed n o , czem u się dziw ić m ożna, jak  owo su- 

b iec tnm  dostało  się do tego dom u, który z p° 
I B l e n i a  w pokolenie od ojca do syna  s ta ł na s traży  

jd aw n 0j czystości i prosto ty  obyczajów ; al® choro
ba w ieku, ten  „nasz trą d  spo łeczny”, ow ładnął ja -

[koś pod tj? Po rf  naszym  zaślepionym  ogółem  1 
[ż# gdy »k° nlL ł  *aba noB9 p o d staw ia ,” tłom  
L a la e b ty  PosZ®d Łr78to k rac ją  _  a z re sz tą  któż 
1 to  je*Ł rom c się ep idem ii, k iedy  nań

Ów .trą d *  nieszczęsny rep rezen to w ała  w o-
ii ja cZy- ni * v 8*Iacheckim  domu
, t o l n i k ° * X ’ mejaka, pan n ą  D riPqu6( podg tarzałe

J u ż  Pann‘8 i Ia r P ^ te n s ja m i, focham i, g rym asam i, 
fw łaśc iw e® jvte f  rodzaju  isto tom , a  2Qana jn i  by .
I ła  w ok° . 7 . rozm aitych  sz tuczek , u ła tw ian ia  
■ am orów  ®1*fc®lll«e«nw p rzysto jnych  i t. p . W ogóle 
g d y b y ż  *f *cb “»®ścianki nauczyły  czegoś -  bo w 
nauce, °d ^ I r t y tkn  głow a “ !e holi —  ai e l k ą d iB 
one sa i»0 l0Ć co m ogły , kiedy to ta ła ła js tw o  re 

kru tow ało  się u nas z parysk ich  kaw iarń , rynków, 
gark u ch n i — a bodaj czy nie gorze j, aż m rowie 
p rze jm u je  na sam ą m yśl, w jak ie  to ręce pow ie
rzaliśm y spokój i  bezpieczeństw o p rzysz łych  po
koleń, polegające n iezaprzeczenie na wychowaniu 
kob ie t... i zapraw dę je że li chw ast ta k  długo z a 
siewany skąpo ty lko  w ybujał, to  niezaw odnie, g ru n t 
uasz dobry  —  a Bóg ła s k a w !

Ja k b y  nie było, panna D ripąue od roku za
instalow ana w dom u, już  się ta m  na dobre roz
s ia d ła  —  sucha, ostrokeścista , z ła , g an iąca  w szyst
ko uasze, w ybredzająca  we w szystk iem , p rzeb iera ją 
ca  w wygodach i zby tkach , jakby  polip w piła się 
w dom  szlachecki, ssąc go na w szystkie strony, 
rań s tw o  to lerow ali to, zazwyczaj m ając  słabostkę , 
ale kozak dbały o pańskie dobro znienawidziw szy 
odrazu francuzicę p rzezw ał ją  00 sw ojem u „pu- 
h a ło ” (s traszy d ło ), ona zaś nie inaczej' się odzy
w ała do m ego, j a k :  3

—  Ty g łu p ia  p rosta  kozaka.
P aństw o  zaledw ie m ogli n trzym ać w m ierze 

te n  u k ry ty  ogień w spólnej n iechęci, k tó ry  J lz y  
lad a  okazyjce m ógł w ybuchnąć. P an  za tem  s ta ra ł 
się w ypersw adow ać sw em u faw orytow i o k o n ie
czności ta k ie j nauczycie lk i d la  có rk i aliśc i 
w szystk ie persw azje głowy kozackiej się  nie in 1- 
ły , a że w rozm owie w ogóle naw et z uanem  
P raw ern y  nie dob iera ł p ięknych  frazesów  i jak  to 
m ówią, nie ow ija ł w baw ełnę, więc prosto  z m o
stu , przeciw  tej cudzoziem czyźnie zaoponow ał 
A niech ją  ta m  licho  p o rw ie ! C hw ała Bogu dzie
cko rozum ne, z każdym  się potrafi rozmówić z k im  
po trzeba, z panam i po pańsku , z ch ło p am i p0 
chłopsku, ju śc i m iędzy niem ców nie pójdzie, n a 
jak iego  d jab ła  zda się ta  n iem iecka paplanin!.?

W ied z ia ł pan , że z kozakiem  tru d n a  s p ra 
wa, a  dyplom atyzow ał ty lko , aby z obu stron  ne. 
u tra ln o ić  zachować, bo ju ż  o trw ały m  pokoju i za . 
m yślać było n iepodobna.

D ługo kozak m o ta ł sobie na wąB n iechęć do 
F rancuzicy , a chociaż przy  ca łym  rygorze był 
spraw ied liw ym ) n ie  rząd z ił się stronnością i ne_ 
potyzm em , w szakże obecnie, objąwszy dosto jeństw o 
a łterego , p ierw szy  raz  na czas dłnższy, za  by tno

ści Francuzki, dłn . ________________
na jaw  w y d o b y ć ; p fa J n  u ie“ »wiść zam ierzy ł 
Diąc swoją osobą d u i ^ J J 0’ P- D rip ąu e  ro- 
całe j służby, uie b y k  solą w oku

! k l e d y d a " an ? obiad oua 7 J °  domu,
le tę , ła ją c  b a rb a rz y ń s tWo wdc°7p0le ro kończyła tn a -  
kucharz i a łuże j s ta li  p rzy  0 z® ^y«h  godzi z t d 
dek dom u się w yw racał, bo u H a d  ,°Wem P»rzą-
parysk im  obyczajem , w ozagie k ied^  si0 do 8n“ 
wie domowi ju ż  by li na nogach . W8zyscy p ra .

Kozak się m arszczył za Wjei fc 
n ie j za to, że jegc m ałą  donię w chwiiacl®2̂ 01'  
ruch d la  dziecka naj pożądańszy, trz y m a j a k ,*dy 
sobie zabaw iając k a rtam i ? nauka bowiem panrzy 
D rip ąu e  zasadzała się na wy Kładzie p a s j a n ^ 11̂  
kabaiy  *), z czego w ielką sław ę i n z ię to ść  pozy , 
ska la  w okolicy, a nad t« um ie ję tność  nie w i*ie 
w ięcej posiadała (pomimo m w szakże m ówiąc n a
wiasem ta  je j się nie żle °Pła c iła , bo po dw n- 
dz iea tn ' laciech . » « ^ i  , ( ! » 'e r n » a l l™ a n i» '
S T  z k ra jn  . , . U  P“ n " 'dse -  K “
Roże M

j»k i re sz ta  dom ow ych,Franomzka r ó w n i e j  o w yjeździ8i a ray zej
krom  kozaka, m e w a dom u _  za p rzebu_
o ta jem n em  znikm ę .flń z powodn obaw y, że
dzeniem , k tó re  w te  a z tą d n o c y  bezsen n ej—  
śm ierć zaw ita ła  do dom ' połudllin) ki#dy dom owi
nas tąp iło  już dobrze P0. ^  j u ł  0b iad spożyli —  
zw yczajem  daw nym  wl0J p o d s tę p n y c h  p ap ilo tach , 
panna D n p ą u ć  wyszła * j a d a ln 6j ) dzie kozak

zasm uconą dzie-a ranuym negliżn do - ać 
i  Paraeką usiłowali r°

W6CI-  Kozaka' szka.radnie łamanł
mewą -  powiedz Janek *eby mi Po«Uł moje 
śniadanie.

-  Janka nie ma, ~  °d‘
parł kozak ze zwykłą aieO  ̂ f

_  Pan pojechał, .
— G dzie m u  anoi°bało.

—  No ty g łup ia kozaka, rusz  się p rędzej, 
niech tu  G rześ przy jdz ie.

_  Nie m a G rzesia  —  pojechał z Pauem .
—  A cóż to j e s t ! —  zaw ołała tup iąc  nO- 

[ra _  i ak pan śm iał całą służbę p o za b ie ra ć ! No 
to rusz się ty  kozaka żeby mi daw ali mój kafe, 
a n iech tu  przyjdzie Jó siek , zadysponuję co chcę
na obiad. . , ,

—  Jóźka nie m a, po jechał z pauem ...
_  O ! „d iab le” co to  je s t ! . .
Z w ielką pasją  rozpoczęła F ran cu zk a , przy- 

ekaku jąc z p ięściam i do kozaka, k tóry  z lekka od 
sunąwszy ją  ręk ą  i wskazawszy na stolb ta le rz e  za - 
w ie rają C0 pozostawiony obiad , k tó ry  sa m i spoży- 
Wal*. c iąg u ą ł dalej : 
j«ohar*~ T odor dziś gotow ał, bo inn i z panem  po- 
przy  ó’ ?■ i e  ou jn ż  s ta ry , nie może długo stać 
b ę d z ie 8niU’ z a t®m oto je s t obiad, a innego nie

raz  m i t u ^ il-Iev d iahl®s!“ g łup ia  p rosta  kozaka, za- 
zrobią, bo e» a potem  obiad n iech dla rauie

—  N je u XBZ » h arsz“ nie będę ja d ła
—  Go to ni m n r °bić i dosyć.
Po tvch  hi 16 mta p— ° t°  tw oja obiada...

zrzncać ta le rz e  i I ! Cl P rancuzkŁ  z pasją  poczęła
—  Pozbie ?zyn ia  * jad łem  na ziem ię 

P arasce  k o z a k i z i L P° £ am ia ta j “  f ozkazyw ał 
“ . “k
poczęła spazm ow ać

t i: • . . ? ł°śn o  n a  fran cu sk i sposób ;
b iedna Ju lis ia  aż się trz ę s ła  ze s tra c h a

s i ę

A uten tyczne__

Chodźm y dom u —  rz e k ł kozak do d z ie 
w czynki, a w ziąw szy ją  za rączkę w yprow adził 
z kom naty .

W ojna tedy  kozacko-francuska ro zp a liła  8i9 
ua dobre, guw ernan tka nie w ychodziła ze swego 
pokoju, w rzeszczała w spazm ach  na cały dojJ. 
z początku m orzyła się głodem , lecz w idząc, ie  
n ik t na to nie zw racał nw agi, z m ia ta ła  „ce bar- 
ch e ” (barszcz) „barbare*  ja k  tego po trzeba. C hcia ła  
ow ładnąć Ju lis ią  praw dopodobnie, ażeby na n ie - 
w innem  dziecKn złość i  zem stę  wywrzeć, lecz nie 
odstępow ali je j  kozak z n ia n ią , pom im o to je d n a k

Przyjęcie arcyksięcia Rudolfa
■ w  <3-aJ I c j i .

Całe miasto nasze jest już strojne na przyjęois 
dostojuego gościa. Hotele są praw ie naezpikowane, tłum y 
obcych spotyka się na ulicach, stryjaszek kwateruje 
się u Alfonsa, Alfons nie wie gdzie ciocie ulokować, 
jednem słowem ruch oboych bardzo znaczny. Od wczo
raj rana  rozpoczęto wywiezzać flagi i kobieroe z da
chów, okien i balkonów, a dziś iznm i jut oaly las 
powiewających chorągwi o najrozmaitszych barwach: 
państw a, kraju, m iasta. W iele okazalszych gmachów 
przyozdo! iono bogatemi feetonami choiny, któro przy
wieziono wagonami z dalekich naw et okolic, jak np. 
z Mizunia. Okazałością choć nie zawsze gnatem szoią- 
śliwym odznaczają się ornam enta guaohn  sejmowego, 
banków hipotecznego i kredytowego, dom br. Brnnio- 
kieh, kazy oszczędności, hotelów Zorżc, Francuskiego 
i innych. Dzięki auto wiązanej choinie, mamy od 
wczoraj orzeźwiającą woń laaów zipilkowych na u li
cach Lwowa. Mizuń i Skole zdają się niedaleko...

Oprócz choiny są także jaskrawemi draperjam i 
poubierane w wieln miejscach balkony. Nie mamy 
wschodnich m akat i kobierców , któremi dawniej 
Lwów tak  bardzo kupczył, grę barw , cokolwiek en" 
rową, trzeba więc wywoływać perkalam i i zapałem. 
Przybywa także wiele insygniów i emblematów roz
maitej treści. Najpiękuiejszą tarczą z orłem białym, 
obok herbów państwa, Galicji i papiestwa, odznacza 
się pałac arcybiskupi przy ezkarpach.

Synagogr. przy ulicy Sobieekiego obok arsenału, 
upstrzyła zię w dawnym iluminacyjnym ztyln mnó- 
ztwem lampek i trzem a tranzparentam i o napisach 
polskim, niemieckim i hebrajzkim . Z kościołów kato
lickich wychylają się flagi różnobarwne, na św. J a 
rze w&lozy z w iatram i w ielka flaga ozarnezołta.

Przygotow ania do iłuminaoji przed gmachem 
namiestnictwa są już pokończone. W zdłuż wałów gu 
bernatorskich popod linię pięknych kasztanów oiągnie 
eię szereg festonów, złożonych z dwóoh l in l j : linii
św iatłe gazowego i lin ii choiny. Środek naprzeciw 
ulicy Sobieskiego tworzy wysoka półkolista arkada, 
będąca cała liuią św iatła z arabeskam i, stożkami i 
gwiazdami świetlanemi.

W zdłuż wszystkich u lic , któremi arcyksiąie 
wjedzie do m iasta, wkopano wysokie przeszło dwu
dziestometrowe maszty czerwone z złetemi gałkam i 
na wzór tych co sirzegą kościoła św. M arka. Dziś 
rozpoczęto na tych masztaor wywiewać Lagi.

Łuk tryumfalny u wjazdu na dworzeo kolejowy 
jest już zupełnie gotowym. Okryty on jeet eały zie
lenią drzew szpilko wyoh, wielkiemi flagami i drobne- 
mi chorągiewkami, a oprócz licznych herbów mUśoI 
na sobie trzy główne tarcze, uwieńczone zielenią; 
na środkowej w górze jest monogram oesarsa, kf 
obu bocznych gustowne litery obojga arcykzięetlrr 
R i S. W pośrodku łuku  zwiesza się ruchomy tran t- 
parent z napisem „W ita j!” Bezpośrednio za łnkiem  
ku dworcowi urządzono dwife trybuny, na prawe 
mniejszą dla dostojników państw a i kraju, na lewo 
większą dla członków Rady miejskiej i dzienni
karzy.

Wzdłuż drogi dojazdowej uztawiono na ełupach 
10 lamp elektrycznych, przed samym gmaohem zaś 
trzy. Oztateczna próba oświetlenia w ypadła wosoraj 
wyśmienicie. Aleja akacjowa wzdłuż drogi, ozdobiona

zdołała ją  pochwycić i wybić b iedue dziecko n ie
m iło sie rn ie .

—  A p rze k lę ta  n iem iocka gadzino, zesyesał 
kozak ze z lo łc i —  będziesz mi eię tn  pastw ić nad 
m oją donią, nad pańsk iem  dzieckiem , a  niedocze- 
kanie twoje

I wydal w yrok, k tó ry  n iezw łocznie w ykonał:
rozkazał przygotow ać powóz, a sam  się  s taw ił 
przed  g u w ern an tk ą , a znając w arunki —  zb y t 
naw et donośne, na ja k ich  się znajdow ała w tym  
d o m u , złożył na stó ł pieniądze i w ypow iedział 
stanowczo :

—  K onie gotowe...
—  Ja k ie  kouic, dla kogo, ty g łupia koza

ka ?... p rzerw ała  ze tłością-
— Ano dla was konie...
—  K to k a z a ł? ...  .
—  J a ,  i proszę was, żebyście zaraz odjechali.
—  J a ,  dokąd?...
—  D okąd się  podoba, bo ja  pańskiego dzie

cka bić nie dam .
—  A jeże li ja  niechcę ?
—  To wsadzę do powozu i wywiozę...
F rancuz ica  już się sk ierow ała kn kanapie,

w zam ia rze  rozpoczęcia na ten  ra s  nadzwyczajnym* 
spazm ów , lecz kozak zagradza jąc  jej tą  drogę, 
p rzem ów ił s tan o w czo :

—  P osłucha jc ie  imość m ej rady, bo  ̂ to  się 
w szystko na nic nie zda, a lepiej w yjechać póki 
progzę.

A jakoś tą  determ inow aną persw azją taL 
tra f ił do p rzekonania panny D ripąue , że opako
w aw szy się w siad ła do powozu, rzncając  kozakow i 
na pożegnanie tę  pogróżkę

—  T y g łup ia  la jd a k t, j , i  tu  jeszcze w róci 
z tak im i, co ci będą batogą bili.

N iew iadom o o ile kozak z ląk ł się te j g ro 
źby, ale tylko za odjeżdżającym  powozem sp luną ł 
i przeżegnaw szy się p o w ie d z ia ł:

— Chwała Bogn pozbyłem  aię licha.

(C. d. n )
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masztami o flagach ł tarczach, wygląda uroczo w 
strugach biaiego św iatła elektrycznego.

Wagony tram waju uwieńczyły się już różno- 
barwnem i chorągiewkami i emblematami.

Stoki Wysokiego Zamku zaezynają się zapeł
niać namiotami i budkam i jarm arcznem i. Początek 
oczywiście robią pierniki i sodowa woda, jak pod 
Jurem , lecz powoli zbierają się i inne okazy. Wczo
raj wykończano już pawilonik na sławne piwo krasi- 
czyńskie,-którego Lwów mało pije, bo go mało wi
dzi, wysyłając natomiast wiele monety do czeskiego 
P ilzna za tamtejszą warkę. Stanęła także budka, ca
ła  czarnożółta jak  trafika, z piwem kleinowskiem, bę
dą miody i wódki, a zapowiadają się także i ważniej
sze fabrykaty, jak  np. wyroby zakładu drohowyskie- 
go, które na ja rm ark  przywieziono.

W łaściwego przemysłu domowego nie widzie
liśmy jeszcze wczoraj. Potrzeba widocznie dalszego 
w ysiłku komisji jarm arkow ej, jeśli oczekiwania na 
tym punkcie nie mają zawieść i skończyć się tylko —  
stafażą na tle Wysokiego Zamku i wypożyczonych 
namiotów wojskowych...

Przechodząc na drugą stronę m iasta, zaznaczyć 
wypada, że plac gdzie ma być położonym kamień 
węgielny pod nowe seminarjum ruskie —  przy ulicy 
SykstuBkiej tnż koło kościoła seminarzyckiego —  jest 
jnż należycie oparkanionym i uporządkowanym. P o
rządek ten należy brać oczywiście w znaczeniu wzglę- 
dnem, tam  bowiem, gdzie jednę ruaerę burzą a inny 
gmach m ają stawiać, muszą b je  sterty gruzu i stosy 
cegieł.

Przew ażna część głównego korpusu dawnej bu 
dowy stoi jeszcze, jak  biedna, obdrapana pam iątka 
minionej ery biurokratycznej —  a gdy ona się do 
reszty usunie, pokaże się dopiero plac iście w spania
ły, n ą  którym  oby jak najprędzej wybudowano przy
zwolony już gmach centralny dla poczt i te le
grafów. -

% &maehu kolei państwowej przy . ulicy „Trze
ciego maja* opadają już resztki rusztowania, z poza 
którego jak  z pod zabłoconej sukienki, wypłynęła 
ślioaoa ,peatać Merkurego. Stojąc jedną nogą na kole 
skrzydlatym , i lecąc w przestrzeń, wieńczy on a wspa
niale główną fasadę gmachu. P raoa ta  Markoniego 
siała się na razie jednym z najpiękniejszych orna
mentów, z którym pospieszono się z powodu przygo
towań a a  przyjęcie arcyksięcia. Nie udało się to sa 
mo niestety krakowskiemu towarzystwu wzajemnych 
nbeapiaezeń. Kierownioy budowy, którą towarzystwo 
wznorn tuż obok gmachu sejmowego, nie zdołali jej 
do tego stopnia ukończyć, ażeby można było usunąć 
lundyąy i rusztowania.

Z konieczności powzięto tu  całkiem oryginalny 
pom ysł ornamentalny.wieńczą londyny i parkan zie 
lenią drzew szpilkowych. I  to będzie miało swój urok, 
gdyż olbraymiemi linjami zielonemi zakryje się wy- 
końwse&e do pół ściany budowy.

t Dawnej' ruderze miejskiej na ulicy Akadem i
ckiej —  do połowy rozebranej a w połowie dzinra- 
mi okien i dachu świecącej —  nie pomogą i takie 
aztu k i., ornamentalne. Jeszcze trudniej byłoby cheieć 
zaprowadzić choć względny porządek na W ałach 
hetmańskich, gdzie roboty nad zasklepianiem Pełtw i 
są  w pełnym  tokn. Lecz dostojny arcyksiążę wie 
przecież o tern, że gdzie ruch i życie, tam w danej 
chwili: musi być i nieporządek, i mógłby się tylko 
słusznie dziwić, gdyby znalazł wszystko wymuskane 
i skończone, jak  owe m iasta kartonowe, które Potem- 
kin stawiał Katarzynie. I owszem niech widzi, że u- 
miemy- i chcemy pracować, postępować, rozszerzać 
się, ię. n a p  na myśli (i bodajby !) nietylko circenses 
lsea  także panią

Program  przyjęcia Następcy tronu dziś i ju tro  
jest pae tępujący :

Przyjazd nastąpi dziś o godz. 9. min. 55 wie
czór podług zegara lwowskiego, na główny dworzec 
kolei galicyjskiej Karola Ludwika. U bramy tryum fal
nej, przy wjeżdzie z dworca do ulicy Gródeckiej, po
w ita  prezydent m iasta na czele rady miejskiej cesa- 
rzewiuża krótką przemową, poczem nastąpi wjazd do 
m iasta u lio a m i: Gródecką, Zygmuntowską, Mickiewi
cza, Słowackiego po przed gmach sejmowy, ulicą Ma- 
jarsw ską, Jagiellońską, Karola Ludwika, przez plac 
M atjacki, Halicki, Bernardyński, ulicą Czarnieckiego 
do pałacu namiestnikowskiego, gdzie arcyksiążę za- 
npieązka. Podczas przejazdn cesarzewicza będą te ulice 
i place iluminowane.

• O godzinie 11. odbędzie się pochód z pocho
dniami przed mieszkaniem arcyksięcia.

Ju tro  o godz. 9. rano odbędzie się nabożeństwo 
w kjpniele katedralnym  obrz. lać., na które uda się 
ar^pksiążę % m ieszkania ulicą Czarnieckiego przez plac 
Berrtardyński, Haiicfei i M arjack i, ulicą Teatralną 
do kościoła katedralnego, a z powrotem przez plac 
K apitulny i Bynek, ulicą Ruską i Czarnieckiego do 
mieszkania.

O godzinie 10. rano rozpocznie się przyjęcie
władz i deputacji, dla których dojazd dozwolony be-
daie tylko ulicą Czarnieckiego od placu Bernardyń
skiego, zaś odjazd ulicą Czarnieckiego w górę ku ko
ściołowi 0 0 . Karmelitów.

O godzinie 2. z południa wyjedzie arcyksiążę
Sobieskiego przez pl. M arjacki, ulicą Koperni

ka, Słowackiego i Mickiewicza do św. Ju ra , a wra- 
oać będzie ulicą Mickiewicza, Jagiellońską. Karola 
Ludw ika po przed gmach teatralny w ulicę Teatral
ną i ul. Ormiańską do kościoła katedralnego ormiań
skiego; ztąd ulicą Ormiańską i Grodzickich przez 
Rynek (po stronie północnej) do muzeum miejskiego 
w  ratuszu , dalej ulicą T rybnnalską i Teatralną do 
muzeum hr. Dzieduszyckiego : ztąd do ruskiego domu 
Narodnego i gimnazjum ruskiego, następnie ulicą Te
atra lną  prses plac Krakowski, ulicą Żółkiewską do 
„templu* izraeliekiego.

Ztamtąd uda się arcyksiążę napowrót ul. Żół
kiewską przez plac Krakowski, ulicą Krakowską, 
przez Rynek (stroną zachodnią i południową) ulicą 
Ruską, Czarnieckiego, Kurkową na Strzelnicę miejską, 
a ztąd napowrót ulicą Sawy, Czerwoną, Teatyńską, 
na Wysoki Zamek, na jarm ark.

O godzinie 6. nastąpi obiad, o godzinie 9. zaś 
ramt w  gmachu sejmowym, na który uda się arcy- 
książe ulicą Sobieskiego przez plac Marjacki, ulicą 
Hetmańską, obok placu św. Ducha, ulicą Jagielloń
ską, Majerowską i Słowackiego do gmachu sejmowe
go. Powrót do mieszkania nastąpi tą s&mą drogą, tj. 
ulicą Słowackiego, Majerowską, Jagiellońską, w po
przek ulicą Karola Ludwika, ulicą Hetmańską, przez 
plac M aijacki i ulicą Sobieskiego, które to ulice bę- 
dą w czasie przejazdu iluminowane.

*
* *

Prezydent miaBta rozesłał członkom Rady miej
skiej następujące zaproszenie: Celem wzięcia udziału 
w uroczystem powitaniu najdostojniejszego następcy 
tranu , który przybędzie do Lwowa w sobotę dnia 2. 
hpua br. o godzinie 9. min. 55 wieczór, zechce W. 
pan radny przybyć w dnin tym punktualnie o godz. 
.8 '/*  wieczorem do sali ratuszowej, zkąd reprezenta
cja miejska wyjedzie grem ialnie dla zajęcia miejsca 
n a  trybunie p rzy  bram ie tryumfalnej na ulicy Gró
deckiej.

Po powitaniu arcyksięcia uda się rada miejska 
powozami z powrotem do miasta.

Dnia następnego (3. lipca) z rana  odbędzie się 
w  pałacu namiestnictwa przyjęcie władz i depntacyj,

w szeregu których także reprezentacja miejska in 
corpore Jego ces. wysokości się przedstawi.

W tym celu zechce w. pan radny przybyć 
punktualnie o godz. 9. rano do sali ratuszowej, zkąd 
cała rada uda się do pałacu nam iestnika. Tegoż sa
mego dnia po południu o godz. 2 ' / i  zwiedzi arcy
książę muzeum przemysłowe miejskie. Rada miejska 
oczekiwać go będzie u wejścia do ratusza od strony 
zachodniej od godziny 2Y*.

Ztąd uda się reprezentacja miejska na górę 
zamkową i zajmie miejsce przy bram ie tryumfalnej. 
Po nadejściu najdost. arcyks. Rudolfa postępować bę
dzie tuż za świtą arcyks., dopóki Jego wysokość ba
wić będzie na placu fesiynu.

Dnia 4. lipca zechce pan radny przybyć o god. 
2 ' / i  do szkoły ludowej im. Marji Magdaleny przy 
ulicy Leona S ap ieh y , gdzie reprezentacja miejska 
czekać będzie przybycia Jego wysok. i tam pozosta
nie do jego odjazdu.

Przy odjeździe arcyks. ze Lwowa (we wtorek 
dn. 5. lipca) wystąpi rada miejska w komplecie dla 
pożegnania najdost. gościa, w tym  celu zechce w. pan 
radny przybyć o godz. 6 '/ j  na dworzec główny kolei 
Karola Ludwika.

Urządzeniem rau tu  w salach gmachu sejmowe
go zajmuje się z ram ienia krajowego komitetu hr. 
Antoni Golejewski. Oprócz tego zostali zaproszeni na 
gospodarzy p p K a z im ie rz  hr. Badem, Juliusz Bielski, 
Albert hr. Cetner, dr. Jan  Czajkowski, Zygmunt 
Dembowski, Stanisraw  Homolacs, Kornel Horodyski. 
Adam Jędrzejowicz, S tanisław  Jędrzejowicz, Zygmunt 
Kędzierski, dr. Zdzisław MarcLwieki, Edmund Mo
chnacki, dr. A leksander Ogonowski, Artur hr. Po 
tocki, Em il hr. Potock: W ładysław Przybysław ski,
ks. Adam Sapieha, dr. Feliks Szlachtowski, Zy
gmunt Sawczyński, Karol Schayer, Adam Skrzyński,
dr. Aleksander Tchorznicki, Emil Torosiewicz, Mi
chał W alichiewicz, Antoni hr. Wodzicki. Dla roz
działu czynności zbiorą się gospodarze jutro o godzi
nie 2 po południu w sali sejmowej. Zaproszeni go
ście winni mieć z sobą zapraszające bilety na raut. 
Wchodzić będą przez dwie boozne bramy, gdzie po 
obu stronach rzeczy do przechowania oddawane będą. 
Główne wejście jest zarezerwowane dla arcyksięcia i 
jego świty i będzie zamknięte.

* **

Po raucie w gmachu sejmowym odbędzie się 
w sali kasyna mieszczańskiego uczta, wydana ko
sztem m iasta artystom i śpiewakom, przybyłym dla 
odśpiewania kantaty Noskowskiego i jutrzejszego 
koncertu.

* **
Bilety na tryDunę, urządzoną p u c z  komitet 

przyjęcia na Wysokim Zamku wydaje gaiic. Bank 
kredytowy (ulica Jagiellońska 3) dziś i jutro między 
10. a 11. przed południem.

Bilety na drugą trybunę obok estrady arcyks. 
Rudolfa są do nabycia do niedzieli 12. godz. w po
łudnie w handlu p. Karola B ałabaua ulica Halicka, 
zaś od godz. 1. będą sprzedawane przy rogu ulicy 
Teatyńskiej i Czerwonej.

Bilety te m ają tę samą wartość co bilety wstę
pu wydawane przez komitet miejski.

* **
W ydział Rady powiatowej lwowskiej poczynił 

następujące przygotowania na przyjęcie następcy tronu:
1. N a stacji Zimnowoda-Rudno, przy wjeździe 

dostojnego gościa w granice powiatu ustawiony bę- 
<łai<i azpsilar w z lłu i  toru kolujowogo ■ 100 poohodni. 
Równocześnie dane będą salwy moździerzowe;'

2. Na dworcu kolejowym we Lwowie Rada po
wiatowa wystąpi w komplecie wraz z deputacjami 
innych Rad na peronie.

3 F ront lokalu Rady powiatowej (ulica Czar
nieckiego 1.) został udekorowany w sposób artysty
czny wedle projektu p. Bronisław a Zaremby. Malo
widła wykonał p. Duli, dekorator teatralny.

4. D la pożegnania arcyksięcia zbierze się lu 
dność powiatu w dniu jego wyjazdu na stacjach ko
lejowych w Podboreach i Barszczowicaoh.

N o i y  w y r o ił  i  a l l s t ó w .
Praw. W iestnik  og łasza n as tęp u jący  kom u

n ik a t rządow y o d z ia ła lnośc i stow arzyszen ia  ta j 
nego „N arodnoj w oli", k tó ra  zaznaczy ła się w sze
regu p rzestępstw  politycznych, dokonanych w l a 
tach 1883 i 1884, a w ykry tych  na śledz tw ie  w 
la tach  1885 i 1886.

D otychczas u jęto  i oddano w ręce p e te r s 
bursk iego  sądu w ojennego 21 osób, oskarżonych
0 u d z ia ł w pow yższem  stow arzyszen iu , k tóre 
wzięło sobie za cel zniweczyć drogą przem ocy 
is tn ie jącą  o rgan izac ję  państw ow ą i społeczną. 
N adto przekonano się, iż dym isjonow any se k re 
ta rz  ko leg ialny  Ł o p atk in  ( la t  41), z u d z ia łe m  
córki sz tab s-k a p ita n a  Salowa ( la t 25) i syna u- 
rzęd n ik a  Suchom lina ( la t 25), u tw orzy ł oddzielną 
grupę, nazyw ającą się „ c e n tra ln ą  o rgan izac ją  r e 
wolucyjną* i k ie row ał czynnościam i w ystępnego 
stow arzyszenia, czem  nas tęp n ie , po u jęciu  Ł opa- 
tin a , zajm ow ał się  k an d y d a t u n iw ersy te tu  p e te rs 
bursk iego  Jakubow icz ( la t  25). Prócz udzia łu  
w ogólnych czynnościach stow arzyszenia rew olu- 
cyjuego , n iek tó rzy  z podsąduych popełn ili szereg  
przestępstw , a m ianow icie : syn księdza S taro- 
dw orski ( la t  22) i syn  asesora ko leg ialnego  Kona- 
szew icz w duiu  28. g ru d n ia  r. 1883, popełnili 
w P e te rsb u rg u , z obm yślanym  z góry p lanem , za 
bójstw a na osobie pu łkow nika ż a n d a rm e rji Sn- 
d ie jk in a  i siln ia poran ili tow arzyszącego p u łk o 
wnikowi u rzędn ika  Sndowskiego.

D ałej : m ieszczaniD n iko ła jew sk i Antonow
(la t 27) i m ieszczanin  m oskiew ski W olnow (1. 29) 
b ra li udzia ł w dniu 29. październ ika  i 5 . lis topada 
t. r. pod Charkow em  w napadzie zbrojnym  na 
pocztę w celu g rab ieży , p rzyezem  w drngim  n a
padzie pom agał m ieszczanin  m ozyrsk i Je lk o  (1. 25). 
Prócz tego zam ierzone jeszcze  były napady przez 
syna radcy kol. Iw anow a (1. 28). Antonow  zabił 
•/, namowy Je łk a  w d. 20. styczn ia 1884 r. pod 
Charkow em  w łościan ina Szkriobę. T enże sam A n
tonow oraz syn radcy  stann  K uzin  (1. 21) i m ie 
szczaniu  ostrogoski Liwadin (1. 20) napad li w d.
29. lis to p ad a  1884 r. pod W oroneżem  na pocztę, 
przyezem  A ntonow  zabił pocztyljona. G eier i j e 
szcze k ilku  podsądnyeb przygotow ali w r . 1884 
w Ł ug ań sk u  bomby m etalow e ; Ł o p a tin  dostarczy ł 
dwie tak ie  bom by do P e te rsb u rg a , a resz tę  zacho
wali n sieb ie w Rostowie nad l)one n  m ieszezanin  
nachiczew ański Popew (1. 23) i m ieszczanka ro - 
gaczew ska D obruskina (1. 23). S taro  dw orski w y
konał w sierpn iu  1883 r. napad  n a  s traż  policyjną
1 tem  dopomógł do ncieczki p rzestępcy  polity
cznego. N iek tó rzy  z podsądnych u rząd z ili ta jem ne 
d ru k a rn ie  i przechow yw ali po trzebne dla nich 
przyrządy .

Sąd na posiedzeniu  od 8. do 16. czerw ca r. 
b. skaza ł Ł opatina, Sałow ę, S uchom lina, Iwanow a, 
Jakubow icza, K uzina, L iw a lin a , G eiera, Popowa, 
Autonow a, W olnow a, S tarodw orsk iego , K onasze- 
wicza i Je lk o  na k arę  śm ierc i przez pow ieszenie;

.leszyna i B iełonsow a na la ta  ciężkich  robót, 
K irsanow a zaś na 4 la ta  wezienia. T rzech  z pod
sądnych uniew inniono. P rzjem  sąd poczynił s ta r a 
nia. aby przy uprawom ocniam  wyroku inogła być 
zastąp iona k a ra :  dla Suchm linowa iW aln o w a  na 
15 la t. K uzina na 12, D oruskinow ej na 8. dla 
Je lko  i G eiera  na 4  la ta  ciżkich ro b ó t; d la  Bie- 
łousa ua zesłan ie na osieJenie do od leg łych  gn- 
bern ij S yberji, oraz d la  Jeoyna i Popowa do m niej 
od leg łych . W yrok  i wstaw inie się sądu za tw ie r 
dzone z o .ta ly  przez głów nlow ouzącego w d. 27. 
czerw ca, przyezem  dla Jesyna zesłan ie  na osie
dlenie zastąp ionem  został na zesłan ia  do gub. 
tom sk iej. Cesarz darow ał żcie skaza uym ua karę  
śm ierci i ro zk aza ł zesłać o robót ciężkich  : A n- 
tonowa, S tarodw orsk iegz, lonaszew ieza, ŁopaGna 
i Iw anow a bez te rm in u , Słowę Da ła t 20, J a k u 
bowicza ua la t 18, G eiera ;aś rozkazał zesłać tył 
ko do gub. tom skiej na zauieszkanie.

M i i  miejscowi i zam iejscowo.
Lw ów  dnu  2  lipca.

* C z ło n k a m i  k o m is ji c e n t r a l n e j  dla spraw 
nauki przemysłowej, m ianęrął rząd na okres pięcio 
letni: ks. Jerzego Czartoryskiego, br. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego dr. Ferdyuinda W eigla i dr. Józefa 
W ereszczyńskiego.

* M ia n o w a n ia .’ K r^ooa dyrekcja skarbu zamia
nowała kontrolora u rzę d y  sprzedaży soli, Stani
sław a Przybyłowicza, zarądcą, zaś adjunkta po
datkowego, W cadysława Mzerskiego, i asystenta kasy 
prowentowej, Józefa Brodoyieza, kontrolerami urzę
dów sprzedaży soli.

Rada szkolna krajuwi mianowała nauczyciela 
szkoły etatowej w Toustołigu, Bartłomieja F urtaka, 
rzeczywistym nauczycielem ejźe szkoły ; tymczasowego 
nauczyciela szkoły filialne; w Zubkowie , Maksyma 
Stasiuka, stałym  nauczyciel™, zawiadującym szkołą 
filialną w Zubkowie ; młodstą nauczycielką tymczaso
wą szkoły etatowej w Pomorzanach. W andę Ołonkow- 
ską, stałą młodszą nauezycelką tejże szkoły.

* Z m a r l i .  I g n a c y  S t a r z e c k i ,  żoł
nierz drugiego szwadronu bgii nadwiślańskiej z roku 
1831, zm arł dnia 1. lipoa w Dynowie, przeżywszy 
la t 84.

D nia 21. z. m. zimrł w W arszawie Hipolit 
Ogończyk Kotarba D o b i u e h o w s k i ,  b. oficer 
artylerji wojsk polskich z i,ku 1831, ozdobiony zło
tym krzyżem wojskowym.

Ostatnie listki z wieńci chwały narodowej otrząsa 
czas ; ostatni bojownicy i  bohaterskich walk o nie
podległość narodową kładą się n* spoczynek wieczny.

* U p o m in k i  od arcyksięcia Rudolfa otrzymali 
w Krakowie komisarze polcji pp. Kostrzewski Jan  
i Swolken W ładysław . Są to piękna szpilki złote z 
brylantowemi cyframi R. 3. i cesarską koroną. W y 
rób odznacza się smakiem i subtelnością wykonania.

* P r o f .  P i o t r  C l iA ie lo w s k l  z W arszawy 
udał się na porę kąpielową do Rabki.
'{*  A d a m  A sn y k  baw w Poznaniu.

* Z c g o ta  P a u l i , niezmordowany zbieracz pie
śni i podań ludow ych, zasłużony autor zbiorów i 
rozpraw z tego zakresu literatury, obchodził wczoraj 
w Krakowie 50-letni jubileusz pracy i 73 rocznicę 
urodzin. Z tego powodu krakowski Przew odnik B i 
bliograficzny, mieszczący wzmiankę o pracacJi i za
sługach jubilata , wyszedł drukowany cały złotemi 
literami. Odbito także osobno jego wizerunek •— sę
dzi w eg" badacza.

* R e k to r e m  c z c n u c w l e ć k i e j  w s z e c h n ic y
na rok następny wybrany został profesor praw a k a
nonicznego dr. Henryk Singer.

* D y r e k c j a  b u r s y  im .  J a k u b o w ic z a  w Brze- 
żanach ogłasza konkurs celem obsadzenia 24 opróż
nionych miejsc dla uczniów gimnazjalnych na rok 
szkolny 1887/8. Podania, zaopatrzone ostatniem świa
dectwem szkolnem, metryką, świadectwem ubóstwa i 
lekarskiem, oraz deklaracją, ile petent dopłacać mo
że, winne być wniesione najdalej do 20. lipca br. do 
dyrekcji bursy im. Jakubowieza w Brzeżanach. D y
rekcja uprasza zarazem o dołączenie koperty, zaadre
sowanej do petenta i odpowiedniemi znaczkami poćzto- 
wemi zaopatrzonej. Obsadzenie nastąpi 24. lipca br.

* W sprawie pomnika M ickiewiczowskie
g o . Ponieważ w dniu 9. przyszłego miesiąca ma się 
odbyć w Krakowie posiedzenie komitetu budowy po
m nika Mickiewicza, dla orzeczenia komu ma być 
powierzone daisze prowadzenie tej sp raw y , którą 
śmierć wytrąciła z dłoni śp. Zyblikiewicza —  przeto 
warszawscy członkowie komitetu, zebrawszy się u St. 
hr. Kossakowskiego, postanowili przesłać (rezydentowi 
m iasta Krakowa, p Szlachto wekiem u, swoje zdanie 
wyrażone na piśmie, ii uznają za rzecz najwłaściwszą 
zdać ten obowiązek na jedną z instytucyi lub władz 
autouomioznych galicyjskich, jak np. na akademię 
umiejętności, m agistrat krakowski, albo wydział k ra 
jowy. Wynurzono też życzenie, aby nowy sąd konkur
sowy złożony był z kandydatów, zaleconych przez 
samych artystów konkurujących ; dalej aby do kon
kursu, obok dzieł nowych, stanęły także i dawniejsze; 
wreszcie, aby termin konkursu przedłużono do 1. sty
cznia roku przyszłego.

* W a k u ją c e  p o s a d y . M agistrat ogłasza, źe 
w ak u ją : Trzy posady asystentów pocztowych oraz 
tyleż posad prowizorycznych woźnych pocztowych 
w obrębie dyrekcji poczt i telegrafów w Czerń i owcach 
z terminem do 7. lipca 1887.

Posada dozorcy więźniów przy zakładzie kar
nym w Stanisławowie z terminem podań do 9. lipca 
b. r. i takaż sam a posada przy sądzie obwodo
wym w Wadowicach z terminem podań do 10. 
lipca 1887.

Posada asystenta urzędu ulowego przy jednym 
i  urzędów cLwyeh w Galicji z terminem podań do
30. lipca 1887.

Tak powyższe posady, jakoteż wiele innych 
opróżnionych po za granicami kraju zastrzeżone są 
wysłużonym podoficerom —  a bliższą wiadomość co 
do warunków i dotacji powziąć można w biurze IV. 
departam entu m agistratu.

* „ P r a c a 1, polskie stowarzyszenie we Wiedniu, 
którego celem jest pielęgnowanie języka ojczystego, 
obchodzić będzie w niedzielę 3. b. m uroczystość 
swego założenia w „Hotel Einsiedelei" w Ober-St. 
Yeit koło Hiitteldorfu.

Program  obchodu mieści w sobie przemowy, 
śpiewy, tańce i ognie sztuczne.

* M a ły  m a n k a m e n t  g e o g r a f ic z n y .  G aztta  
polska  czerniowiecka p isz e : „Ojciec arcyksiężnej 
Stefanii, a teść następcy tronu arcyks. Rudolfa, król 
belgijski W ilhelm zachorował baidzo niebezpiecznie. 
Je s t to cierpienie pęcherza, a  przebieg choroby może 
nie być bez wpływu na dalazą podróż arcyks. Rudolfa 
po Galicji i Bukowinie.*

Dzienniki doniosły rzeczywiście, że stary król 
Holandji, W ilhalm I I I ,  protestant, z domu Nassau- 
skiego, liczący już dziś la t 70, zacherował, lecz 
drzewa genealogiczne nie wi dzą nic o tem, żeby 
on był ojcem arcyksiężnej Stefanii. Owszem każdemu 
wiadomo, że 23-letnia żona arcyksięcia Rudolfa jest 
córką Leopolda II., katolickiego króla Belgii, liczą
cego lat 52. Następiło małe nieporozumienie gaogra- 
fiozne : pomięszano Hoiandję z Belgią.

* S e n s a c y jn a  w ia d o m o ś ć .  Nrues Wiener 
Tagblatt wiedeński donosi w telegram ie z Krakowa 
z 30. czerwca : „W L śnie (godz. 3/»10. wieczorem) 
rynek przed pałacem Potockiego był widownią ha
niebnej hecy antiżydowskiej. Z dzikim krzykiem rzu
cił się tłum  pospólstwa na żydów i poturbował i' h. 
Pewien frajter, który się ujął za zagrożonymi, został 
potraktowany kamieniami. Pikiety wojskowe z ba
gnetami nasadzonemi rozprószyły pod wodzą komisa
rza policji Kostrzewskiego tłuszczę wzburzoną. Do
tychczas przedsięwzięto trzy aresztow ania.11 Specjalny 
nasz sprawozdawca donosi n a m , że cała ta  heca 
antisemicka jest prostym wymysłem korespondenta 
tego pisma, obliczonym na efekt. W całem doniesie
niu nie ma słowa prawdy.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Strzeliska stare, w powiecie bóbreckim, 
na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* W y p a d k i .  W arsenale koło kościoła Domini
kanów przygotowano ognie sztuczne na przyjęcie a r
cyksięcia. W skutek nieostrożności jeden taki nabój 
eksplodował wczoraj popołudniu. Mimo że obecny 
przy tem żołnierz natychmiast nabój na ulicę rzucił, 
przechodząca publiczność zaalarm ow ała straż ognio
wą i policję. —  Wczoraj rano w rynku złam ała 
nogę żona dorożkarza, mieszkającego pod 1. 17 ul. 
Zielona. Biedną kobietę odwieziono do domu.

* Z n a le z io n y  p ła s z c z .  Miejscowy urząd po
cztowy donosi nam, że konduator pocztowy, powraca
jący z Sokala nocą z dnia 1. na 2. b. m. znalazł 
koło Zboisk na gościńca pudło zawierające nowy 
płaszcz damski, po który właścicielka do bióra nad- 
zarządu głównej poczty zgłosić się może.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze północno-zachodnim i przeważnie 
czystem niebie, ubiegła doba była pogodną. — Ś re
dnia tem peratura doby była 20 1° C., najwyższa 23.5° 
C., najniższa w nocy 13.0° C.

Stan barom etru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 765.6 mm

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
między Moskwą a Petersburgiem  i wynosiła 750 — 
755 mm., zwyżka na zachodnim Atlantyku i wyno
siła 775— 770 mm., zniżka drugorzędna utworzyła 
się w Sycylii.

Praw ie od 21. z. m. znajduje się zniżka baro- 
metryozna ciągle w północno-wschodniej, zniżka dru
gorzędna w południowo-zachodniej Europie, zwyżka 
zaś na zachodzie. U nas w kraju wytworzyła się 
zwyżka drugorzędna, wskutek czego panuje prąd po
larny, który ścierając Bię z górnym prądem równiko
wym, powoduje zacnmurzenie zmienne i wytwarza 
lokalne burze w kraju z nhznacznem i opadami.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 2. lipoa.

W iatr o zmiennym kierunku, od N do E, śre
dnia tem peratura doby około 20° C , zachmurzenie 
zm ienne, powietrze więcej ja t miernie wilgotne i 
skłonne do burzy, deszcz co najwięcej chwilowy 
z opadem nieznacznym.

* J u t r o  d. 3. lipca: św. E u g e n i u s z a .  —  
św.  J u ł y a n a  m.

—  H e r s z t  r o z b ó jn ik ó w  na Morawie, kóry w 
ostatnich czasach wzniecał formalny postrach swojemi 
rozbojami, odświeżając tradycję Riualdinich i Dobo
szów, został, jakeśmy wczoraj donieśli, przez żandar
merię w Czerwonych wodach (Rotbwasser na Mora
wie) pojmany. Lecz czy to istotnie sam groźny Szi- 
mak, czy tylko który z uczestników jego bandy, nie 
ma. ^upalnej ^pwności. Schwytane indywiduum podaje 
że nazywa się Antoni Katelik i jest piekarzem w 
Truebau. Rysopis osoby zgadza się jM nak uderzająco 
z rysopisem Szimaka. Dokumenta opiewające na n a
zwisko Kaselika, jakoto metrykę chrztu i książeczkę 
robotniczą m iał aresztowany zabrać mężczyźnie za
mordowanemu w pobliżu Pohl a którego zwłoki zna
leziono w wodzie. Przy aresztowanym znaleziono ze
garki, pierścionki, łańcuszki. Panuje ogólne przeko- 
konanie, źe pojmano istotnie Szimeka.

— W y k o p a l i s k a  w  S a n ta  L u c ia  i  I d r i i .  
Kustosz antropologiczno-etnograficznego oddziału m u
zeum dla historji naturalnej, Józef Szombathy, ukoń
czył obecnie trzecią tegoroczną kam panię wykopali
skową w Santa Lucia i powrócił z bogatemi zbiora
mi do W iednia. Odkrył on na cm entarzysku 650 
płyt grobowych z popiołami zm arłych z perjodu hall 
stadzkiego. Dotychczas w ogóle 3.000 grobów odkry
to, z czego kustosz Szombathy 1816 wykopał. B ar
dzo interesujące rezultaty dały wykopaliska w miej
scowości Idria , położonej w pobliżu Santa Lucia. N a
przód odkryto, tak jak  poprzedniego roku, pewną 
ilość grobów z okre3U L a Tene, w których znajdo
w ała się znaczna ilość broni i pizyrządów żelaznych. 
Następnie znaleziono dwa żelazne hełmy i jeden b ron - 
zowy, na którym w ianiał starorzym ski napis właśoi- 
ciela, Protemusa. Między żelaznemi narzędziami znaj
dują się przyrządy rolnicze, nożyce, obcęgi itp. 
Z bronzowych rzeczy były oprócz charakterystycznych 
na owe czasy ozdobnych przedmiotów, także i na
czynia, z których dwa opatrzone były równobrzmią- 
cemi napisam i w staro-etiuskim  alfabecie. Najgo
dniejszym jednak uwagi ze znalezionych przedmio
tów, jest m ała figura z bronzu, którą naleźjf uważać 
jako unikat, gdyż dotychczas z owych czasów nie 
znauo plastycznych dzieł. F igu ra  ta, którą znaleziono 
w odkrytym grobie w całkiem dobrym stanie, przed
staw ia mężczyznę odzianego u  krótkie szaty, przepa
sane pasem; na głowie ma hełm formy podobnej do 
znalezionego bronzowego hełmu. Na rękach i nogach 
znajdują się pierścienie, najcelniejsza ozdoba owych 
czasów. Róg i mięci, które prawdopodobnie w dło
niach statuetki spoczywały, nie zostały znalezione. 
W Idrji dotychczas znaleziono 45 grobów z popioła
mi zmarłych.

—  N o w y  w ie d e ń s k i  B u r g t e a t r ,  który za ośm 
miesięcy ma być ukuńczony i do użytku oddany, bu 
dowany jest z uwzględnieniem •wszelkich możliwych 
środków ostrożności tak, że katastrofa na wypadek 
ognia wydaje się niemożliwą. Nowa świątynia sztuki 
na Franzensring, zamiast zwykłych jednych schodów 
głównych, posiada ich dwoje, a prowadzą one przez 
skrzydła poprzeczne. Publiczność wchodzi przez czwo
ro drzwi. Wejścia i zakryte podjazdy dla personalu 
teatralnego znajdują się od tylnego frontu. N a trze
cią i czwartą galerję prowadzą specjalne schody, na
wet parter stojący ma także swoje osobne dwura- 
mienne schody, a stopnie i korytarze są bardzo sze
rokie. Teatr oświetlony będzie elektrycznością, nadto 
palić się bęńą świece; gazu i nafty w całym budyn
ku niema ani śladu. Sygnałów alarmujących moo nie
zliczona i chybaby się sprzysięgły moce piekielne, 
gdyby w danym razie wszystkie te aparaty miały od
mówić posłuszeństwa. Największe środki bezpieczeń
stwa zastosowano na scenie. Szkielet metalowy, któ
remu mury służą za osłonę, wznosi się na wysokość 
trzech p ię t r ; pomosty, schody, przejścia, wszystko 
jest z metalu. Oprócz podłogi i sznurów płomienie 
nic tutaj zniszczyć nie mogą, nadto aparat deszczo
wy w mgnieniu oka całą scenę zalewa wodą. Kurty
na z blachy oddziela tylną scenę od frontowej, która 
znów posiada podwójną kurtynę żelazną, napełniają
cą się automatycznie wodą przy spuszczaniu, tak, że 
o przepaleniu mowy być nie może. N a scenie jest 
sześć wyjść na obie strony. Dekoracje nie są rozpię
te na drzewie, leoz na ramach żelaznych, a po uży

ciu przenoszone do magazynu, 
zupełnie innej ulicy. Jednym 
pieczeństw dla teatrów  jest na 
m aterjał palny, w postaci dek 
bezpieczeństwa mało pomogą, * teauzc .
dować się będzie więcej dekoracyj, niż ich na ,nę. 
przedstawienie potrzeba. Scena m a szerokości 3 1 ,me
trów, z których 20 przypada na żelazne kulisy ; w łat 
ściwa scena przeto obejmuje 11 metrów tylko, czyli 
o 3.5 metr. więcej, niż w starym  Burgu. Każda 
cząstka sceny jest ru ch o m a, na jedno skinienie 
wszystko się pod ziemię zapada. Zmiany dekoracji 
przy odsłoniętej kurtynie nie będą się odbywały jak  
w starym Burgu, gdzie służba teatralna wobec w i
dzów meble wnosi i wynosi. W nowym Bnrgu je
dna scenerja zniknie pod ziemią, zkąd wnet,,wznie
sie się druga. Słowem, nowa wiedeńska świr (*nia 
sztuki ma być pod każdym względem ostatnim yyra- 
tem  udoskonalenia.

—  F a b r y k a c j a  z a p a ł e k .  W ielką rewolucję w y
wołał nowy am erykański wynalazek w fabrykacji 
zapałek. Jak  uwiadam ia austro - węgierski jeneralny 
konsulat w Londynie, rozpoczęto lam próby z nową 
machiną, która z kolosalną szybkością 3000 zapałek 
na minutę produkuje. Pudełka do zapałek sporządza 
automatyczna maszyna w ilości 350 sztuk na minutę, 
a napełnianie tychże odbywa się za pomocą aparatu, 
który powoduje, że jeden robotnik prawie 40 razy 
więcej zrobić może, niż przy użyciu dawniejszej me
tody. W ynalazca i z tego jednakże rezultatu nie jest 
jeszcze zadowolony oto ma on nadzieję, że po przed
sięwzięciu niektórych poprawek u ' pierwszej maszyny, 
podwoi ona swą szybkość produkcyjną.

—  S t u d e n t k i  w R o s j i .  L iczba kobiet, oddają
cych się wyższym studjom w Rosji, wzrosła znacznie. 
W r. 1886 pobierało nauki w uniwersytetach rosyj
skich 779 kobiet, a to 243 uczyło się filologii, 500 
nauk matematycznych i fizycznych, 36 specjalnio słu 
chało matematyki. Z tego prawosławnych było -V7 
a 139 izraelitek. Stanu wolnego było 748, z a n v ’*,yc'
31. Najwięcej było stanu szlacheckiego, córeić rz^- 
dników i oficerów (437), córek popów 84, 1 ' ^ów 
125, wieśniaków 10. Ze 112 słuchaczek zwye, 
zdało rygoroza 85.

—  Z a p y ta n a  c o  to  j e s t  s z c z ę ś c ie , pani Ge- 
orge Sand o d p a r ła : „Szczęście jest jak  żyd wieczny 
tułacz; wiele osób utrzymuje, iż widział® go przecho
dzącego, ale n ikt go nie zatrzym ał.u

Z popisu —  na popis.
WęarówKa muzyczna.

(Dokończenie).

M ieliśm y jnż wychodzić syci m uzyki i o k la 
sków, k tórych  publiczność nie szczęd ziła ; zg ie łk  
jeduak  w przyboc. uej sali zw rócił naszą  uw agę. 
P anienki b iegały  z b u k ie tam i, jed u a  n io sła  bou- 
bonierkę, inna sreb rn y  ja k iś  p rzedm io t a je szcze 
inna stud jow ala coś z pomocą zap isanej k a rtk i. Za 
chw ilę scenka się zap e łn iła , uczennice otoczyły 
nanczycielkę, podano je j  podark i i bu k ie t a p a 
n ienka z k a r tk ą  pow iedziała mowę, z k tó re j jednak  
żadne słowo nie doszło do uszu publiczności, i z tej 
to przyczyny mowa ta  nigdy d rukow aną nie bę
dzie. F an i p rofesorka pocałow ała k ilk a  s łu szu ie j-  
szych pan ienek  w czoło — czem  byłem  i ja  roz
czulony. Mój o rg an is ta  je d n ak  ręk ą  strzepną! i 
głow ą pok iw ał:

—  W szystko tu  u was ja k  na te a trze .
P rzebaczy łem  B tirem u zgry iliw ość i ue, pro

pozycję jego, aby m u ju tro  tow arzyszyć na popisie 
Tow arzystw a m uzycznego, p rzy sta łem  z gotow ością.

N azaju trz  rano zeszliśm y się w sali T ow a
rzystw a. B yle jnż k ilka m in u t po ósm ej. E gzam in  
z h arm o n j;, k o n trap n u k tn  i kom pozycji ju ż  się 
skończył, choć o ósuoej m ia ł się rozpocząć. B y
liśm y  tem  cokolw iek zadziw ieni.

—  G iz ie i  ci kom pozytorow ie ? — py ta mój 
o rgan ista  z n iezrów naną naiw nością.

—  Mój panie —  pow iadam  —  trz łd z ie śe ie  
la t słyszym y we Lwowie, że Polacy nie m ają ta -  
leu tu  do m uzyki. M ieliśm y w praw dzie Chopina, 
L ipińskiego, M oniuszkę, m am y Ż eleńskiego, No
skowskiego, Ja re ck ie g o , P aderew sk iego , Z arzyck ie
go, W ien iaw sk ich , B arcew icza, K ochańską, Reszków 
i M ierzw ińskiego, ale cóż to  je s t  wobec cudzo
ziemców 1... Czyż nie czas, abyśm y uw ierzy li, ie  
m»in ty lko g rać na fo rtep ian ie !...

D alsza uyspnta na ten  te m a t b y ła  n iem ożli
wą, bo w te j chw ili popis szkoły organow ej się 
rozpoezął. P rzeszed ł on jed n ak  w okam gnien iu , 
gdyż p iodnkow ałe się tylko t r z e c h  uczniów.

Mój o rg an is ta , k tórem n się g ra  bardzo podo
bała, był je d n a k  zasm ucony głęooke m a łą  liczbą 
uczniów.

—  Powiedz m i pan —  mówi —  jak ieg o  cudu 
r. ew angelii po trzeba, żeby tych  trzech  organistów  
podzielić na 1000  kościołów G a lic ji?

Nie odpow iedziałem  nic, bo sam  tego nie 
wiem.

N astępu jący  je d n a k  popis szkoły fo rte p ia 
nowej przyniósł nam  rozw iązanie zagadk i. Zaży
liśm y 24 num erów  jeduym  tohem . M am y więc 
odpowiedź —  praw dopodobnie z postępem  sz tu k i 
i kościół k a to lic s i zgodzi się n a  używ anie fo rte
pianu w kościołach (oczyw iście u nas w G alicji) 
a w tenczas i o organistów  troszczyć się nie b ę 
dziem y.

R -zyzuać należy, że dzieci uczone przez p a 
nią M aliszowę g ra ły  popraw nie, było nam  je d n ak  
fo rtep ianu  tro ch ę  za wiele.

Tegoż dn ia po obiedzie, popis szkoły  sk rzy p 
cowej znowu nas sp row adził do sa li tow arzystw a.

Szkoła p. W o lts tb a la  św ietn ie się za p reze n 
tow ała. M alcy g ra li d o sk o n a le ; m ały  Teodorowie/, 
pomim o trem y  sp isał się dz ie ln ie , a S tie re r  tak  
był zadowolony e fek tem  ja k i sp raw ił, iż po skoń
czeniu kouce^tn R aaego  za k re ś lił z fan taz ją  łu k  
sm yczkiem  w pow ietrzu, ja k b y  ch c ia ł pow iedzieć: 
„P oczekajc ie , będę je  je szcze  w iększym !*  Panny 
D aczkow ska i P odgórska mim o swych n iew ytw or- 
nycL suk ienek  okazały się tak  nposażoneini w ti 
len t, iż k ró tk ie  chw ile ich ukazania się na e s tn  
dzie z pew nością publiczność za najcenniejsi 
nw ażała. Mój tow arzysz  był ro z rzew n io n y ; i r ' „ . .  
że daw ne czasy mu się p rzypom niały , że chc ia łby  
tego W o lfsth a la  zb liska zobaczyć itd . J a  w tó ro 
w ałem  mu ta rż e  w zachw ycie, bo isto tn ie  re z u l
ta t  pracy W o lfs th a la  zasłngn je  ua w szelkie u- 
znanie.

N astępne dnie przepędzaliśm y razem  z mo
im tow arzyszem , chodząc ciąg le naprzem ian  z po
pisu M arka na porns M ikutego, ja k  się to  mówi 
w skróceniu . S ły sze liśm y  uczniów p a ń : L achner 
K oście leck ie j. B lajm ów nej, M arkow ej w je d n e j 
szkole i np. S łom kow skiego, K ozłow skiego i S ie 
rosław skiego  w d rug iej.

— T rochę tam  za szybko w górę nędzą te  
ta leu ta  u M arka —  zauw ażał mój o rgan ista .

—  Uspokój się pan — odpow iadam  mu /.ai 
tem  —  zato w konserw atorjum  za powoli.

Z gorszył się je d n a k  mój m uzykus n iezm ie 
nie szkołą spiew n z konserw ato rjum .
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-o  niczego, do nic*eg° —  “ »<5wił —  
- n g e r  to śpiew a, j alr to  mówl!L jak

słuszność, rze czy » ificij  g]° ?  tc! 8urowy 
tałcony przyDomio® średniow iecznych 
i kantorów  —  n>0 drobiono z nim  nic, 
»k z g łosam i kob*8C0m1-

P o iziw ien ie  m ego to * ar.zJ 9za było nie do
opisania, g Jy  usłyszał patk,L0™ to iWI1c '

—  Uczy sie śpiewa- *  8Zkole fo rtep ianu , a 
śpiew* lepiej ja k  tam te  ^  szkole śp iew u! Szkoda 
tylko, i e  w ysokie tony 010 8ą 308zcze postawione 
Ha pewne. , ,

—  To rzecz pr*yPadl£n’ Ze S16 czasem  łam ią 
■— zanw ażyłem . . .

—  N ie tlu m aC* P .’ , u nas w szystko dzie
je się p rzew rotnie . Przeciez o K ozłow skim  i S łom - 
k o w sk ia  dawno czy ta łem , i e Są sk rzy p k a m i, a

i Uczą g ra i na fortepianie.
Popis ncz®nU,c P* M arka zaim ponow ał nam  

obydw om ; 10 ̂  tow arzysz ty lko  n arzek ał, że go 
ten rodza j olśniew ającej gry  w ja k iś  niepokój

^ Nowy z ia ru a e k ! ..  nowy k ie rn n e k !... —  
pow tarzał z nabożeństw em , ale bez przekonania .

N auczycielka  fo rtep ianu , n ie n a le łą ca  do żadnej 
•zkoly , s iedz ia ła  wraz ze sw em i ad h e ren tk a m i 
Uifadaleko nes. Je że li s iv ty lko  p a s a t  ja k i nie udał 
lub zaw ik łane m iejsce zb y t m g łą  pokryło , pani 
tą  zaraz  oczy n a  dół spuszczała . P raw dopodobnie 
z ubolew ania i  w sp ółczu cia  koleżeńskiego...

Oj ci m uzykanci !..
Po tych  uciążliw ych w ędrów kach wśród śc i- 

tk r  gw aru  i tłu m u , doczekaliśm y się w reszcie po- 
pisn szkoły dy rek to ra  M iknlego.

—  Czego chcą w łaściw ie od tego M iknlego, 
Wczak to  znakom ita szkoła fo rte p ia n o w a!

—  N iezaw odnie —  zaczynam  —  tw ierdzą 
tylko n iechętn i, i i  jak o  d y rek to r  konserw ato r jum ...

D y re k to r  ? —  p rzery w a m i o rg an is ta  —  
Patrz p ’ m y śia iem  że konserw ato rjum  nie m a 
obecnie jn o g c , ty lko  t e  każdy profesor uczy 
tak  wei •& sieb ie ...

Tąk nie je s t  —  odpow iedziałem  krótko, 
rum ień . się trochę za nasze konserw ato rjum , 
na szczęście k tó raś z pan ien  w łaśnie bardzo in te 
resu jącą  rzecz g rać zaczęła. S łuchaliśm y  więc d a - 
lej z zadow oleniem . Po skończonym  num erze pan 
ny Sidoiow icz, zaczęliśm y obydw a zaw zięcia k la 
p a ć .  Is to tn ie  m łoda p ia n is tk a  w yrasta  w gorę 
po nad w szystkie swe ko leżanki, szkoda tylko, że 
gryw a przew ażn ie ty lko  „S om nam bnlę .*

P op is skończył się —  pospieszyłem  do re 
d akcji. —  Co pan robisz —  pow iadają m i tir 
już ze szkół p rz jsy ła n o  k ilk a  razy , t e  w gazecie 
nic o popisach nie ma.

-— Bo jeszcze nie nap isałem , tłóm aczę się 
dość n iepom ysłow c, a le  m am  tn  program  ? n a 
zw iskam i p rem ian tek  popodkreślanem i. —  j»~waj 
pan —  m ów ią. .

S zukam  go —  d arem n ie ... w tłn m ie  gdzieś 
zgubił się a z n im  razem  p rzep ad ły  z pam ięci 
uazw iska w szystkich p rem ian tek . M nsiałem  więc 
popis opisać w przyb liżen iu , n iew ątp ię  je d n ak  że 
je s tc ze  przy jdzie mi k iedyś napisać o niejednej 
z ty ch  pan ien , skoro pow yrasta ją  na koncertow e 
pianisl ki.

A propos pan ien , w spom nieć jeszcze m uszę 
o znajom ych nam  pannach  : E m c i i Tuńci.

W iecie państw o co się s ta ło  ? — Żadna mę- 
ia  nie w z i ę ł a  n a  f o r t e p i a n ,  an i E m cia sa 
lonowym ani T nńcia nczonym  sposobem . Oto po 
darem nycn  usiłow aniach  porznciły  niew dzięczny 
ig lt rn m ą u t a w zięły  się  de śpiew u i  w stąp iły  do 
•L u tn i" . I  oiy uw ierzycie p ań stw o ? —  O biedw ie 
j n i  od k ilku  m iesięcy powychodziły za m ąż.

D zia ł ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów. 

i  d .  2 . l i p t a  1887 .

• • n i c .  8 2 9  do  8 .8 0 , ż y to  5 .2 5  d u  5 .8 5  
L w ó w :  ,  8  5 d o  4 .5 0 , g ro e h  5 .—  do

zmień 3.76 <lo »•* > rM ** 9.25 do 1O.IO, lnianka
5, wyka 3. ^  d o I  25._  do 40. _ ,  koniczyna
"  d0 ^  C n i w y n a  szwedzka 4 0 . -  ao 5 5 . - .
ta 85—  do 5 0 . - ,  ^ “ 0 do 1 6o, żyto 5.10 do

T a r n o p o l  • P8?? 5 ■ oWiei 8.75 do 4.50, gruen 
O jęczm ień 8.70 .  * 7 0 ,  rzepak 9.25 do 10.— ,
- ao 6 50, w y k e ^ j  ^ 0HieZy,ia czerw. 25.— do 40.—, 
inka  — — do • \  en koniczyna szwedzka 45 —
łiezyna b iała  4U. u

* * -ir«  • D w en i® *  —  d o  8 .6 0 , ż y to  5 . —
_ P ^ w o l o c z y s w -  r  o w ie s  8 .6 0  do  4  - ,  g r o c h  
5 .6 0 , ję e z m .  * “>° - g  d o  4 .5 0 , r z e p a k  9 .1 0  d e  10  - ,  

)  d o  7 — , w y k a  u 0„ j e i y n »  c z e r w o n a  2 2 .—  d o  4 0 .— ,
m ka — . do — • > .  koniczyna szwedzka — .—
d e z y n a  b i a ł a  4 0 —  d o  —  ,

„„iAŁ 8 .5 0  d o  8 .8 5 , ż y to  5 5 0  do
J a r o s ł a w : P * * e n l« “ 5  8w ieg  8 .6 0  d o  4 .5 0 , g r o c h  

i .  ję c z m ie ń  4 .—  d o  o-* , 5  _ ^  r z e p . k  9  5 0  d o  1 0 .2 5
3 d o  6 .5 u , ’ k o n i c z y n ,  c z e r w o n a  2 5 —  do
m k a  — .—  d o  — . , , .  —  .  k o n i c z y n ,  .z w e d z .
- ,  k o n ic z y n a  b i a ł a  45 .

0 " u  « t i s i  w i c  n . t t o  O j* t .  o r k a .  gszystko  za,1 0 0  kilo  3 _  do 8o
Ih m ie l »  56J W  n  5 6  k i lo .

i ło w y  c h m i e l o d  2 5  l l r t u w  2 4  5 0
Ik u w itr  z a  1.0 0 0  l i t r -  p*

^ s p o s o b ie n ie  m d łe .

n e m i-

do

Telegramy targowe z d. 1. lip c a .
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. .

do zł- — ■— , żyto od z ł .  do zł.
Wita od zł. 2 6 .— do zł 26 25 . .

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł 7 .7$  doz*  7 .7 9 ; r z e p a k  od z ł .  — .—  d o  z ł .

‘ : H • Pszenioa żółU na lipieo-nierpień 184.—
B 6 r  ‘ m • spirytus 67 40 m.; olej rzepako- 

a . ;  żyto — r .
* *  — Maka za 159 kilo 54.25 fr.; olej rze-

„  P - r l i  f r ;  spirytus —  fr. 
pakowy —  • ’ d d  _  do z ł. _ . _ ; bre-

N a f t*  W j J j ł J J  loco 6 0 o Ha lipiec 5.00,
m a  looo— • > go Antwerpia na lipiec 15.1/,
. .  W  S . u u  ___________________

Pobyt Arcyksięstwa w Galicji.
, j lipca . W zdłnż to m  kolejow e- 

T a r n ó w  • • ju dności w ita ły  cesarzew icza.
go ustaw ione rzes* & by ła  M  jw o rcu  depu . 
W B ierzanew ie jej icgich, z m uzyka u* czele. Na 
ta c ja  g^ru ików  . . j Bochnia zg rom adziła  się 
s ta c jach  Podlę* 1 wja t n. W  Bochni dw orzec pię-
cłnm nie ludność p s ta ra niem  R ady pow iatowej,
kuie d e k o ro w a ł .,’ -j guiro w ie Rady. rep rezen tan c i 
Z g ro m ad z ili się -n< C esarzew icz wysiadłszy z
urzędów , szkół o wle]u osobi-mi, p rzedstaw ia- 
wagonu r o z Ł : wl naa jie s tn ik a . Z a trz y m a ł się tak - 
nem  m u przez p* g jiku  w łościanam i i rozm a- 
że dłnŻ3zą chwi^ ,rannie, p rzeszed łszy  przed  fro n - 
yiał z n im i. r u r o w e j ,  w siadł arcyksiążę do 

te rn  kom pan ii u obecnych na dworen, ofia- 
wagona Je d n a  * ’ b u k ie t. B ył tu  ustaw iony

1 m " z rk ą  ‘ “ t tn d a r ,m i -

W  S ł o t w i n i e  było tak że  św ie tne p rzy ję
cie. C esarzew icz ro z m u  ia ł tu  z w ielu  osobam i, 
a  zbliżyw szy się do depiUacji w łośc ian , m ów n z 
n im i czas d łnźszy  p łynnie po polsku. P rzy  sz laku  
kolejow ym  uk aza ły  sie konne banderje  dzielnych 
K rakusów , pędząc na w yścigi z pociągiem .

T a r n ó w  d. I. lipca . M uzyka 57 pułkn pie
choty zaintonow ała na dworcu hym n ludowy. C e
sarzew icz sto jąc w oknie swego wagonu, dzięko
w ał uprzejm ie . N a perouie zebrały  eię : k a p itu ła  
i m iejscow e duchow ieństw o z ks. b isk u p em  Ło- 
bosem  na czele, R ada m ie jska pod p rzew odni
ctw em  b u rm is trz a  Rogoyskiego, urzędnicy  s ta ro 
stw a z ks. P on iń sk im  ua czele, u rzędn icy , w oj
skowość, nauczyciele, adw okaci, Izba n o ta rja ln a  
itd . C esaizew icz pow itany, rozm aw iał na dw orcu 
ze w szystk im i p rzedstaw ic ie lam i i w ieśn iakam i po 
polsku. N astęp n ie  cesarzew icz udał się do p rzy 
gotow anego puwozu, gdzie obok niego za ją ł m ie j
sce ks. E nstachy  Sangnszko. O rszak, sk ładający  
się z k ilk n n astu  powozów, poprzedzony ekw ipa- 
żem b u rm is trz a , ru szy ł u l ic a m i: K olejow ą i K ra 
kow ską, na k tó rych , po za szpa le rem  straży oby
w ate lsk iej i m łodzieży szkolnej, zebrały  sie n ie
p rze jrzane tłu m y  ludu , ku b ram ie try u m fa ln e j. 
T n ta j b u rm is trz  pow ita ł gościa k ró tk ą  przem ow ą 
w polsk im  i n iem ieckim  języ k u , na k tó rą  ce sa 
rzew icz odpow iedział k ilkom a słow y, poczem  przy- 
ją r  wręczony m u b uk ie t. T rzy k ilo m etro w a niem al 
p rze s trzeń  od te j b ram y aż do p a łacu  vr G u m u i- 
skach  ro iła  lię  tłu m am i. L ud  w iejsk i, z ducho
w ieństw em  para fia lnem . zg rom adził się bardzo l i 
cznie w św iątecznych  s tro jach .

W ed łn g  pelecenia ks. b isk u p a  tarnow skiego , 
ludność ca ła  wspólnie z duchow ieństw em  p a ra ń a l-  
nem  w itać m s w szędzie cesarzew ieza nie okrzy
k am i cita t, lecz kościelnem i p ie śn ia m i: „K io  się 
w opiekę* i „M atko nieb iesk iego  P an a* .

W  G um uiskach  na ta ra s ie  pałacowym  pow i
ta ły  a rcyksięc ia  księżna W ładysław ow a Izabella  
S angcszkow a (w dow -), księżn iczka H e le n a  S an - 
g aszk ó w n ai księżna T e resa  Sapieżyna. P an ie , ocze
kujące na w erandzie pałacu gum niskiego, p o w it.ł 
cesarzew icz podaniem  im  ręk i. S łu żb a  w galowych 
m nndnrach  tw orzy ła  szpale r. Po cerem onii pow i
ta lnej odprow adził ks. E ustachy  Sanguszko gościa 
do przygotow anych  d iań  apartam en tów  w ty lnym  
trakc ie  lewego paw ilonu pałacow ego, sk ładającym  
się z dwóch kom nat, um eblow anych gustow nie i 
z kom fortem . Ś niadanie odbyło się  w w ielk iej sa li 
jada lne j, do k tó re j w chodzi sie przedsionkiem , 
gdzie wiszą n a  śc ianacn  p o rtre ty  fam ilijne  i gdzie 
zw róciły  szczegó ln ie jszą  nw agę trzy  szafy, m is te r 
nie rzeźbione w s ty lu  renesansow ym . W  sali ja 
dalnej, ze sk lep ien iem  w gotyckie o stro łn k i, w r a 
cał szczególn ie jszą nw agę zbiór rzad k ie j poroelany 
saskiej i ko lekcja  porcelauy sew rsk ie j. Całe nm e- 
blow anie dębow e. N a środkn w ielk i s tó ł po
d łużny.

W  środkn boku podłużnego za ją ł m iejsce 
eesarzew icz, obok po praw ej s tro n ią  ks. W ład y 
sław owa Sanguszkow a, po lew ej księżn iczka H e
lena Sanguszków na. Na praw em  skrzydle za ks. 
W ładysław ow ą za ję li m ie jsca  : p. nam ies tn ik  Z a
lesk i, h r. B om bellea, je n e ra ł G em ingen , kom bn- 
d an t w T arnow ie, h r. R osennerg-O rz in i, w reszcie 
Jó z e f  h r . P o to c k i ; na lew em  sk rzyd le  za k s ię 
żniczką H elen ą  : jen . k s. W in d isch g ra tz , ks. Te
resa  Sapieżyna, pułkow nik K ielm aunsegg , szef 
sz tib u  je n e ra ła  ^ in d is c h g ra tz a ,  i h i. Ignacy 
P o tu lick i z Bobrow nik N aprzeciw  a rcy k sięc ia  za
ję li m iejsce gospodarz, ks. E u stach y  Sangnszko, a 
na p raw em  jego sk rzyd le  m a rsz a łek  h r . T a r 
nowski, prezes ra a y  pow iatowej j p i e l a n e j  K o ta r
sk i, w icepiezes Rady pow iatow ej dąbrow skiej b a 
ron K onopka, radca dw oru K laudy , b n rm is trz  T a r
nowa Rogoyski i p rezes R ady powiatowej go rli
ck iej P ło c k i ; po lew ej s tro n ie  ks. b iskup  Łobos, 
s ta ro s ta  ta rnow sk i ks. P onińsk i, pu łk . G iesl, radca 
dworu Sochor, prezes R ady pow iatowej nowosą
deckiej Gustaw Rom er i p rezes grybow skiej R ady 
pow iatow ej b ar. B rnn ick i. Po stronach  k ró tszych  
sto łu  ; red ak to r G atety Lwowskiej A dam  K recho - 
w iecki, w iceprezes ta rnow sk ie j R ady  pow iatow ej 
dr. M iknciński i ks. Leon S ap ieha.

P rsy  ram p ie  kolejow ej, a w ięc w m ie jscu , 
gdzie się rozpoczyna te ry  to r jum  obszaru  gn inn ic- 
kiego, ustaw iono kosztem  ks. E . S anguszk i b ram ę 
tryum falną , s tro jn ą  w zieleń  i kw iaty . C ała d ro
ga, prow adząca od te j b ram y a ł  do w jazdu do 
p arku  książęcego, udekorow aną była ta rc za m i z 
herbam i państwowemu, cesarsk iego  jo m n  i dom u 
belg ijsk iego , G alicji, k s ią żą t Sanguszków , w reszcie 
m iasta  T arnow a. W zdłuż te j d rogi u staw ien i byli 
w łościanie, w yłącznie z dóbr księcia  Sangnszk>. 
B ram ę w jazdową, p row adzącą do parkn , zam ia- 
niono w w span iały  łu k  tryum falny  i przyozdobio
no ją  godłam i rozlicznem i i tro feam i m yśliw skie- 
mi. Były tam  m iędzy in n em i dwa o lbrzym ie łby  
dzików, zab itych  w dobrach tarnow skich , łeb ro 
gacza niezw ykłej w ielkości, k ilk a  w ypchanych sę
pów i orłów , a m iędzy tem i o rła  zw anego cesa r
sk im  faguila  im peridlis)r Po nad tem  w szystki. m  
b łyszczała  w czerw ouem  poln z ło ta  cy fra  F. 
W chw ili w jazdu cesarzew icza do tej b ram y , ode
g ra ł um ieszczony w g łęb i parku  k w arte t w alto r- 
nistów  fanfarę cesarzew icza Rudolfa. O ranżerja , 
p rzy ty k a jąca  do pałacu, u b ran ą  b y ła  feston&mi, 
chorągw iam i, ta rc za m . herbow em i i cy fram i R. S.

P ow rót z G um nisk  na peron kolejowy n a 
s tąp ił o godz. 12. w połndnie.

W T arnow ie zap rosił arcyksiążę  jen era ln eg o  
d y rek to ra  ko le i K aro la  L udw ika Sochora do wa- 
gonn dw orskiego, w k tó rym  ten że  aż do p rzyby
cia do Ł ań cu ta  pozostał.

C z a r n a  d. 1. lipca . (Godz. 12. m in . 50 ). 
D zięk i n iezm ordow anej p racy p rezesa  W ydzia łn  
powiatowego M idow icza co do ugrupow ania d e - 
pntacyj, a  u&czelnika s ta c ji S tam pflr co do deko- 
racy j, w szystko w ypadło św ietn ie . P ociąg  p rzy ję ty  
zos ta ł salw ą m ilic ji b rzosteck ie j i m uzyką, a 
dziesięć dziew czątek  obrzuciło  w ysiadającego a rc y 
księcia  b u k ie tam i. A rcyksiążę rozm aw iał z s ta 
ro stą  S zaszkiew iczem , prezesem  M idow iczem , h r . 
Reyem , G arbaczyńskim , b r. H orochem , Sękow 
skim , M ichałow skim  i H orodyńskim . P ociąg  s ta ł 
dw ie m inuty .

R z e s z ó w  d. 1. lipca. W śród radośnych  o- 
k rzyków  w jechał pociąg dw orski na p iękn ie u d e 
korow any dworzec. A rcyksiążę przeglądnąw szy 
kom panię h o n o ro 7ą, rozm aw iał z p rzedstaw iune- 
mi m u osobam i i d ep n tae jam i. D ep u tac ja  pań 
z panią R a jsk ą  n a  czele, w ręczyła arcyksięc iu  
przepyszny  b n k iit .

Ł a ń c u t  d. 1. lipca. P ociąg  dw orski p rzy 
był tu  o godz. 2. m in . 35. N a perouie p ięknie 
udekorow anym  oczekiw ali p rzybycia  arcyksięc ia  
sz lach ta , Rady powiatowe, wojskowość, re p re z e n 
tanc i w ładz rządow ych, w łościanie itd . Po powi
tan iu  grono dam  w ręczyło cesarzew iczow i bu k ie t 
P rzy  w jeździe do m ias ta  u b ram y try u m fa ln e j 
pow itał cesarzew icza b u rm is trz  k ró tk ą  przem ow ą

Cesarzew icz w siadł do powozu czte i konnego’ 
m iejsce obok m eg o  za ją ł h r . Rom an P otocki D oi

f e f  JuWl h  Udał 8i* d0 » » k a  m u 
lonego. ' ^ k llo m e tró w od Ł ań c u ta  oada-

Powóz cesarzew icza w yprzedził ekw ipaż ze 
s ta ro s tą  łańcnck im , p . K leeberg iem  i m arszałk iem  
R ady pow iatow ej, p. K e lle rm -n em . C ały orszak  
sk ła d a ł się z 18 czterokonnycb ekw ipaży. W zdłaż 
drogi zgrom adzona by ła  ludność w iejska z ducho
w ieństw em  i b rac tw am i. Po drugiej stron ie  m o
stu  na W isłoku w zuiosiono gustow ną b ram ę po
w ita ln ą , z odpow iedniem i nap isam i i herbam i.

W  chw ili w jazdn cesarzew icza n a  m ost po
jaw iły  się promy i łodzie, napełuione św iątecznie 
p rzystro jonym  ludem , a muzyira, nm ieszczona na 
je d n e j z tra tw , zain tonow ała hym Indow y. D rug i 
łu k  try u m faln y  w sty lu  gotyckim  wzniesiono przy 
w jeździe do lasów dw orskich, trzeci w reszcie w 
m iasteczku  Żołyni. P rzy  b ram ie leśnej czek a ła  
przybycia cesarzew icza ca ła  słnżba leśna  dóbr 
łańcuck ich  w pełnych  m undurach , w liczbie k ilk n 
n as tu  leśu iczych  i 60 leśnych . P rzy  nowe zbndo- 
w anym  bardzo pięknym  kościele w Ż ołyni, złożyło 
ho łd  cesarzew iczow i dnehow ieństw o m iejscow e. 
W  Jn iin ie  pow itali gościa cb lenem  i solą h r. A l
fredow ie Potoccy i h rab in a  Rom anowa F utocka.

Po przy jeździe do Jn lin a  cesarzew icza i o r
szaku  odbył się obiad. U staw ione dw« sto ły ; dw or
sk i w sa li ja d a ln e j i m arszałkow sk i, w sali b i
lardow ej. P rzy  p ierw szym  z a s ie d li : C esarzew icz 
h rab in a  M arja  P otocka, h r . Rom anow a Potocka, 
pan nam ies tn ik , je n e ra ł ks. W in d isch g ra tz , h r . 
E m il P o tock i, b r. A rtn r  Potocki z K rzestow .o , 
m arsza łek  hr. T arnow ski, br. B om belles, h r . A l
fred  P otocki.

P rzy sto le m a rsz a łk o w sk im : l i r .  R om an i 
h r . Józef Potoccy, jak o  gospodarze przy  ty m  s to 
le  ; h r. R osenberg , baron  G ie il, baron H ofm eister, 
hr. O skar P o teck i, radcy  dworn C laudy i Soohor, 
prow adzący pociąg dw orki, s ta ro s ta  rzeszow ski 
K leeb erg , F isoner, k a s je r  dw oru jegc cesarsk ie j 
wysokości, prezes R ady powiatowej łańcuck iej 
K e lle rm an , w iceprezes te jże  R ady ks. Z iem iański. 
A dam  K rechow iecki, superio r 0 0 .  Jezu itó w  w 
Ł ańcucie  ks. G łow acki, d r. B ielańsk i bzyk  m ie j
ski, S zczerbicki je n e ra ln y  pełnom ocnik dóbr h r a 
biów Potockich .

Po obiedzie o godzinie 7 w ieczorem  w yjechał 
cesarzew icz na podjazd na rogacze do rew ir u W y 
drze, tow arzyszy ł m r  ty lko  h r . Kom an Potocki. 
In n i goście udali się do innych  rew ir ów. N a łą 
kach w pobliżu dw orca kolejowego w Ł ańcucie , 
e raz  w lokalnościach gorzeln i, odbył Się w ielk i 
fes ty n  Indowy, połączony z rozm aitem i zabaw am i 
i lo te rją  fantow ą, z k tó re j docLód przeznaczono na 
zasilen ie  fnndnszów  stow arzyszenia „Czerwonego 
k rzyża*.

Po powrocie z polow ania n as tąp iła  ilu m in a 
cja w p ark a .

C esarzew icz ze św itą  przenocow ał w Ju lin ie , 
k tó ry  leży wśród p ię trzących  się dokoła lasów, 
za jm u jących  siedm iom orgow y obszar. J e s t  to  j e 
dnopiętrow y p a łacyk  w s ty l i  szw ajcarsk im . P a ła 
cyk ten  zbudow any w yłącznie z d rzew a przed 
ośm iu la ty  i nazw any Ju lin e m , od im ien ia  jednej 
z có rek  Lr. A lfredow stw a Potockich , s łn iy  często 
za punk t zoom y d la m yśliw ych, sp ieszących  ztąd  
w głębokie bory. D okoła pałacyku  ścielą  się gu
stow ne gazony, b n jn e  traw n ik i, poprzerzynane 
śc ieżkam i, a całość u ję ta  je s t  d rnc ianą  s ia tk ą  w 
kw adrat, k tó rego  trzy  boki posiadają b ram y  w ja
zdowe.

Z w erandy wchodzi się  do sa li b ilardow ej, 
śc iany tego saloniku politnrow ane n a  ja sio n . N a 
lewo zn a jd u je  się salon recepcyjny , n a  prawo ja -  
d a L ia , ca ły  zaś korpus pałacowy za jm n ją  pokoje 
gościnne, kuchnie, k redensy  itd . ś c ia n y  salonu  r e 
cepcyjnego obite są m a te r ją  w b uk ie ty  i kw iatu  
M eble obrzucone gustow nie pysznem i m ak atam i, 
m a te rja m i ch ińsk iem i, a je d n a  z k anap  zasian a  
p rześlicznym  dyw anem , przywiezionym  z E g ip tn  
przez h r. R om ana Poiockiege. N a ścianach  w isi 
m nóstwo p ięknych sztyebów , m iędzy te m i tak  
rzadk ie  dzisia j F ra n c isz k a  Sm uglew icza, p rze d sta 
w iające różne fazy h is to rji p o lsk ie j; dalej sz tychy  
z zeszłego w ieku, w yobrażające p o rtre ty  p an u ją 
cych. D rzw iam i na praw o z sa li b ilardow ej wchodzi 
się do salonu jada lnego , ob itego  e iem nym , koloru 
h tw an n a , w desen ie , ak sam item . Ś ciany  o k ry te  są 
Ł o feam i m yśliw sk iem i, oraz sk rzy d ła m i i p ióram 1 
głuszczów  w fo rm ie w achlarzy- M eble i p rzybory  
k redensow e z dębiny w sty lu  roccoeo. N a Sronku 
w ie lk i s tó ł ow alny. W  jednym  rogu sto i w ypcha
ny n iedźw iedź z ta cą  w łajm eh. Z sa li jad a ln e j 
prow adzą drzw i na w erandę, przed k tó rą  na gazo
n ie  v zniesiono gustow ny pawilon, gdzie um ietzozo- 
no o rk ies trę  w ojskową, k tó ra  p rzygryw ała podczas 
obiadu.

Z sa li ja d a ln e j prow adzą podw ójne schody 
na pierw sze p ię tro , K la tk a  schodowa p rzy b ran a  w 
em b lem ata  i tro fea  m yśliw skie, m iędzy k tó -em i 
zw raca ła  na się szczególn ie jszą nw agę skóra  b a 
wola, przyw ieziona przez h r. R om ana Potockiego 

m-0ry ’■ ^  i dzika, w ypohane różnego 
□»aZa^Un zwl0rz(?ta - Z k la tk i schodowej prowadzi 

Crzw* różnych  ap a rtam en tó w . A p arta -
Przeznaczony na syp ia ln ię  cesarzew icza u rzą - 
ffsPIt̂ u ê- D rzw i p rzysłon ięte  p o rtje ra m i z

wnych  m a k a t, ze z ło tym  orłem  w górze 
u “t  Pą80wym  aksam ic ie . S yp ia ln ia  ob ita

ł a t n v n T ca ł a posadzka zasłan a  sz k ar
ła tn y m  aksam itnym  dyw anem . U w ęzgłow ia sze- 
rcktego złoconego ro ta  rozpię ta  s ta ro ż y tn a  m a k ^ a  
z X V I w ieku p rzedstaw ia jąca  Ś w ię tą  R odzinę z
postaciam i zło tem  , en reltef, a  pu bokach m ak aty  
z h e rb am i L ubom irsk ich . N ad k lęczn ik iem , u s ta 
wionym obok łoża i p rzysłon ię tym  m a k a tą  ze zło
tym  m onogram em , w isi nadzw yczaj pięknaj roboty  
sreb rn a  M adonna, ofiarowana h rab ie m u  A lfredow i 
Potockiem u i jego m ałżonce przez ich dzieci na 
p am ią tk ę  sreb rnego  w esela. N a s to lika  z przy bo
ram i do p isania zn a jd u je  się  w pięknych ram ach  
fotografia uastępey  tronu  i a rc y k s ię in e j S tefan ii.

Z k la tk i schodowej pierw sze drzw i na prawo 
prow adzą do pokoju ^zielonego), gdzie pom ieszczono 
p. n am ies tn ik a  i m a rsz a łk a  k ra jo w e g o ; obok zn a j
duje się pokój (po p ie la ty ) w k tó rym  zam ieszka ł 
je n e ra ł książę W in d iBcbgrS ,tz; pokój środkow y 
za ją ł ochm istrz  nadw orny  br- B om oelles, a do tego 
pokoju p rzy ty k a  k o m n ata  cesarzew icza, sz e reg  n ś  
kom nat pierw szego p ię tra  sam yka pokój k am er
dy n era  cesarzew icza. W pokojach gościnnych na 
dole um ieszczone zosta ły  osoby św ity  : h r . Rosen
berg , baron G iesl, pu łkow nik  H o fm eis te r i kasjer 
dworu najd . następcy  t^onn, p. F ischer. H r. A l- 
fredow a, h r. K om inow a, hr. A lfrod P otocki i k ilku  
z członków dom n h r . P otockich  zajęli m ieszkan ia  
w jednop ią trow ej oficynie, re sz ta  zaś gości i do- 
mowuików na p rzy leg łych  fo lw arkach  i rew irach  
lasow ych. T uż oficynami zbudow ano na p rędce 
halę d la  służby, obok »załaa i dwa nam ioty  
na sk ład  kufrów  i rzeczy dw orskich , ja k  naie- 
zą iy ch  do gości, którzy p rzyby li w orazakn arcy - 
książęcym . S tra ż  pożarna, k tó ra  czuw ała  bez 
przerw y nad bezpieczeństw em  budynków , za ję ła  
trze c i nam iot. Ju lin , k tóry  b y ł do tąd  połączony 
te lefonem  z zam kiem  ła ń cu c k im , po łączony zust&ł 
tak że  d rn tem  elek trycznym  z n a jb liż sz ą  s ta c ją  
te leg raficzną w Żołyni. N a czas pobytu  cesa rze
w icza sprowadzono m uzykę w ojskow ą pu łkn  p ie
cho ty  n r. 40.

* * .•*

Ł jń c H t  d. 2. czerw ca.
{8.) O oznaczonej godzinie przybył wczoraj 

arcyksiążę  do Ł ańcn ta , gdzie pow itali go na pero 
nie A lfred  i Rom an PoLoccy, m arsza łek  R ady po
w iatow ej K e lle rm an n , naczelnik władz rządow ych, 
delegacjo gm in  i tłn m y  doborowej p .ibl.czności. 
M uzyka w ojskow a zaintonow ała hym n ludow y, z 
k tó rym  zlew ały  się en tuzjastyczne okrzyki powi
ta n ia . C esarzew icz rozm aw iał uprzejm ie z k ilkom a 
esobam i, poczem  u d a ł się do przygotowanych po
wozów, k tó ry ch  było przeszło  dw adzieścia z K ra 
k usam i ua koalach  i  zaprzęgniętych  w doborowe 
czw órki. Podróż do J u lin a  pomim o trzy  milowego 
oddalenia trw a ła  zaledw ie 85 m inut. Ns ca łe j 
drodze w spaniałe bram y tryum falne , Inki, festony , 
m nóstwo Induości w iejsk ie j i z okolicznych m ia
steczek  p rzybranej św iątecznie. N a w erandzie pa- 
łacykn  w Ju lin ie  pow ita ły  dostojnego gościa hr. 
A lfredow a i Rom anow a P otockie . O godz. 5. n a 
s tą p ił w ykw iutny  obiad w dwóch salach na 28 
nakryć . W  paw ilonie p rzygryw ała  wojskowa u in -  
zyka, Rozm ow a podczas obiadn nadzw yczaj była 
ożywioną. C esirzew icz rozm aw iał swobodnie p ra 
wie z każdym  z zaproszonych.

O godz 7ej cesarzew icz z R om anem  Potoc
k im  w yjechał n a  polowanie do rew irn  „W ydrze* . 
Część gości u d a ła  się pojedynczo Inb po dwóch do 
in u /c h  .ew irów . C esarzew icz ob ił ogrom nego ro 
gi cza. W ieczorem  śliczny pałacyk  jn liń sk i i ca ły  
park  za ja śn ia ły  czaru jącą  ilum inacją . N a k r a 
w ędziach ła sa , obejm njąuego dokoła park , paliły  
się bbczki sm olne i łnczyw a. T ysiące różnoiodnych 
lampionów i ognie sz tuazne, pnszczane przez p i
ro tech n ik a  z W iedn ia , w yw ołały w span iały  e fek t. 
C ałe tow arzystw o zabaw iło prsy  dźw iękach m uzy- 
k ‘ przeszło  do godziny 11 na w erandzie. Pom im o 
ogrom nego napływ u ludności, panow ał bez przerw y 
godny podziw iania porządek. W  Ł ańcucie odbj* 
się wczoraj w .elk i festy n  łudew y kosztem  R ady 
powiatowej.

( Telegramy).
Ł a ń c u t  d. 2. lipca. D ziś o św icie ndał 

się cesarzew icz R udolf w tow arzystw ie h r. Rom ana 
P otockiego i kilkn panów z zam kn w Ju lin ie  na 
polow anie. Po śn iad an ia  n as tąp ił o godzinie 11 
w yjazd z Ł ań c u ta .

J a r o s ł a w  d. 2 . lipca. P ociąg  dworski p rzy 
by ł tn  o godz. 121/* w południe. W zdłuż drogi 
u staw ien i byli w łościanie obu obrządków, k le r  
polski i ru sk i w szatach  kościelnych, z chorągw ia
m i. A rc a s ięc ia  p rzyw ita ł im ien iem  Rady powia
tow ej, h r. W ładysław  R oziebrodk i, przem ow ą w 
językn  po lsk im  i resk im .

r r z e m y ś i  dnia 2. lip iec . C ałe m u 
s ie  p rzystro jone o iie  m ożności ja k  najw spa
n ia le j. M nóstwo sz lach ty  przybyto z okolicy , ho
te le  przepełn ione. Goście i m iescowi m ieszkańcy  
czuw ali praw ie przez c a łą  noc do rana. Dwie b ram y 
try u m fa ln e , jed n a  przy w yjeździe z dw orca, d ro g a  
na gościńcu k rasiczy ń sk im , zw raca ją  na sieb ie  
nw agę bogactw em  dekoracji.

P ociąg  dw orski, k tó ry  prow adzą pp. Sochor 
i S ladkow ski, p rzybył po godzinie 12 do s ta c ji 
Ż nrow ica, gdzie go rów nież ja k  i w P rzem y ślu , 
im ien iem  pow iatn  i gospodarza, pow ita ł ks. A dam  
S ap ieha w trzech  językach , po lsk im , rnsL im  i n ie 
m ieck im . O dezw ały się radośne o k rz y k i:  „N iech  
ty je  I*

W  P ize m y ślu , po z lu strow an ia  kom panii ho
norowej z muz®, ą. in tonu jącą  hym n cesarsk i, 
u d a ł się  cesarzew icz w tow arzystw ie ks. S apiehy 
sześciokonnym  powozem do K rasiczyna , gdzie sie 
odbędzie obiad galowy. P o b y t arcyksięc ia  R udolfa 
w P rzem y ślu  i K rasiczyn ie  obliczony na sześć 
godzin.

T u l m y  własne „Gazety M  "
n l c t t r ń  d. 2 . lip c a . T ym  razem  m a jn i  

stanow czo pew ną być w iadom ość, że d . 15. bm . 
nastąp i o tw arc ie  lin ii kolejowej W ran ia-U esk ib - 
S alon ika . (N ow ą lin ią  je s t  ty lko  lin ia  z W ran i, 
miagufc serbsk iego  na g ran ic y  tu rec k ie j, do U eskib , 
czyli Skopia, s ta c ji daw nej ju ż  kolei M itrow ica- 
S alon ika). W ypadek  ten , , ddaw na w yglądany 
z u p rag n ien iem , napaw a te raz  trw o g ą  W iedeń, 
a zw łaszcza P eezt, k tó ry  jeszcze k ilk a  tygodn i 
tom u w różył sobie przyszłość P a ry ża  W scbodn, 
skore lin ie do S alon ik i i K onstan tynopo la  będ r 
otw uizoae. T ym czasem  okazuje się , i e  A nglicy , 
F rancuz i i S zw ajcarzy  oddaw na w szystko przygo
tow ali w Salouice, aby z tam tąd  do resz ty  w y
przeć handel au s tro -w ęg ie rsk i w M acedonii i S e r
bii —  podczas gdy handel te n  żadnych zgoła za
biegów nie poczynił.

W ie d e ń  d. 2. lip ca . W ed łu g  doniesień g ra -  
deek ich , s ty ry jsk i m arsza łek  krajow y i b n rm is trz  
g radeck i n łożyli ju ż  p ro g ram  p rzy jęc ia  arcyks. 
Rudolfa, k tóry  n iezadługo przybędzie do G racu. 
W  gm achu sejm ow ym  m a się odbyć ra u t a w sa
lach  redutow ych dany p rzez  m iasto  b an k ie t B ę
dzie o raz w ielk i festyn Indowy.

W ie d e ń  d. 2 . lip ca . Z okazji m anew rów  
jesien n y ch  w w rześn ia , z n id z i  cesarz  także  for
tecę o łom uuiecką i s ta n ie  k w ate rą  w pałacu  a r 
cyb iskup im .

B u d a p e s z t  d. 2. lipca. Tester Lloyd  zazna
cza, ie  w edłng  rządowego p iano  finansow ego, nad 
w yżką przychodów zostaną zyskane około 16 m ilo- 
nów, a m ia n o w ic ie : z należy tośc: praw nych 1 m il., 
z p o d a tk u  konsnm cyjnego 2, z m onopoln ty to n io 
wego 3, a 7, p o d a tk i od wódki 10 m ilionów.

E g e r  d. 2. lipca. W  F ran cen so ad z ie  rob ią  
w ielkie przygo tow an ia na p rzy jęcie  cesarzew iczo- 
w*j. D w orce św iątecznie p rzystro jone . O dbędzie 
się  w ielka owacja.

form y seuau i i uchw alili n as tęp u jącą  r e z o ln c ję : 
Z grom adzen ie  uznając , że o rgan izac ja  sen a tn  w 
m ądrych  g ran icach  konsty tncy jnych  może i po
w inna być ulepszoną, wzywa kom isję  do p rze d ło 
żenia wniosków, w k tórychby m yśl so n sty tn n ji co 
ao sk ła d a  i spraw ow ania fnnkcyj senatu  rozw i
n ię tą  i siln ie j nwyd&tnioną by ła , a oraz podane 
zosta ły  sposoby kn osiągnięciu tego ce lu . — 
S ześciu  senatorów  głosow ało przeciw  U m n .

K r o n s z t a d t  d. 2 . lipca . C ar i ca rcw a od
p łynęli w czoraj popołndnin pancern ik iem  „W ło 
d zim ierz  M onom ach* do B jórkoesund (w F in lan d ji) .

L o n d y n  d. 2. lip ca . W czoraj obradow ała 
Izba lordów  nad sp raw ozdan iem  do n o r e l l i  a g ra -  
ry jn e j d la  I r la u d ji. S alisbury  ośw iadcza, że od
stęp u je  od a r ty k u łu , dającego w łaścic ielom  ziem i 
praw o zm uszan ia  za legających  s te n n tą  dz ierżaw 
ców do ośw iadczenia n iew ypłacalnośc i.

Przyjechali do Lwowa
dnia 2. lipca 1887:

H o te l  A n g i e l s k i .  J .  W iś n ie w s k i  z C ie m ie r z y n ie c .  W . 
K r z y ż a n o w s k i  z L i s e k .  I r ,  J a s i ń s k i  z Z a h a y p o la .  A . M y -  
ś l a k .  w s ł ;  z M o g i ln ic y .  J .  G ą s io r o w s k i  s  B r z e i a n .  W .  
H e l l e r  z R z e s z o w a . J .  D ę b ic k i ,  G . S y s a k ,  E .  S n c h a r d a  z 
K o ło m y i.

H o te l  Z o r ia .  W ł  b r .  C z e c h o w ie z  z  G l in n y .  J .  W e r -  
n ic k i  s  L a c h o w ie c .  W ł .  C s a y k o w s k i  z M s d w s d o w lc  W . 
P o s t r o n k i  s  W o jn i  o w a . M . P a y g e r t  z  Ż a c i s s a .  T .  b r .  
H o r o c h  z W c z a w y . M  E h r e n f e l d  z W ie d n ia  O . S c h n e l l  
z F i r l e jó w k i .  A . b r .  S t a n e ń s k i  z I ł a w c z y  H . S z s l i s k i  s  
K o m b o rn i .

_ ^ _ ^ S B u a a s a a x _ _ j _ _

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d n ia  2  l ip c a .  (Z  I s b y  h a n d lo w e j .)

I .  A k c j e  sa s z t u k ę .
p ł a c ą
906 —

mm „ t a t r  N a ro io i j" .
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 2 . lipca . K ró l se rb sk i odw idził 
v czo rsj popołudniu  h r . K alnok iego , a następn ie  
w ig ie rsk ieg o  m im strs  p rez y d en ta  T iszę . K ró l za
bawi we W ied n iu  do pon iedzia łku  lub  w torku.

W ie d e ń  d. 1. lip c a . W  kościele parafilnym  
u r8 Q odbyło sie dziś z ra n a  uabożeństw o ża- 

oDne z ce sa rza  F erd y n an d a . N a nabożeństw ie 
y li, obecni • cesarz , członkow ie rodziny panu jącej, 

h r. K . lnoky , B y land t i t. d.
W ie d e ń  d. 1. lipca . K ró l se rb sk i przybył 

tu  znowu o godzinie 11. p^zed południem  i sa je- 
cJj -1 do hote lu  „ Im p eria l* .

P a r y ż  d. 2. lip c a . „A jencja  H av a s“ donosi 
z K re ty  : R uch w z r a s ta ; ch rześc iam e grom adzą 
się  w górach , m u zu łm an ie  u c iek a ją  ze wsi do 
m ia s t. O baw iają się w ybuchu pow stan ia Powo
dem  m a być opieszałość P o rty  co do żądań K re -  
teńczyków , tu d z ież  in try g i pewnego państw a, k tó - 
reb y  chc ia ło  usadow ić się na K recie .

R z y m  d. 2. lip ca . D ep re tis  przychodzi do 
zdrov ia  K ró l o d r id z i ł  go w czoraj i zabaw ił 
godzinę.

R z y m  dn ia 2 . lipca . S euatorow ie odbyli 
w czoraj czw arte  ta jn e  posiedzenie w spraw ie re 

K o le j  galici K a r .  L n d w . 2 0 0  x ł .  m  k .
K o le j  L w o w . - C ł e r n . - J a s s k a .................................. j ;  i  —
B a n k u  h y p o te c z n e g o  g a l .  p o  2 0 0  z ł .  w  a . . 2 7 5 .—  
B a u k i i  k r e d y  . g a l i c y j s k ie g o  p o  2 0 0  z ł ,  w . a .  2 1 1 .—

n .  L i s t y  z a s t a w n e  t a  1 0 0  a t .
E a n k u  h y p o te e z n e & o  g a l ic y j s k ie g o  6%  . — •—

5 %  • . łra .6 0  
g a l .  5*/e w y ). 1 0 %  p r .  1 0 2 .6 0  

B a n k u  k ra jo w e g o  4 1/ ,* / ,  lo s . w  51 1. . .  9 6 . -
T o w a r z y s tw a  k i e d .  g a i i e .  5 *|0 ..............................1 0 1 .8 5

9 5  6 0  
1 0 1 3 5  

9 2 5 0

lo s .  w  5 2  l ’ : 9 9 .—
k re d .  g a l .  z ie m . 4 *|0 lo s .  w  5 6  1. 9 2 .—

tądsją
309.50
SuJ.—
880.—
216.—

iOU.50 
105 70 
9 7 . - 5 
1022
96.50 

10985 
98 60

iO O .—
9 3 .-

50 .
44.

104.—  1 0 6 .-  
10 0 .-  10’ - 
’ 3 Ł 5 t  106 .60  
94.CU 9 6 .6 0

16.50 18.50
9 8 .5 0  8 1 .—

5.88
5.9*

10.U)
10.82
1.54
1.12

61.65

698  
6.02 

10.11 
10.48 
1.64 
1.14 

62 A5

I I I .  L i s t y  dłużne sa 1 0 0  a t .
G a l. Z . k r e d .  w ło i .  w  l ik w  (d .  6  p r . )  8*/0 4 7 .—
G a l.  Z- k r is d y t .  w ło ś ó . (d .  5 % )  2 ' / r %  • • 4 1 -  
O g ó ln . r o ln .  k r e d y t ,  z a k ł  d l a  G a l .  1 B u k .

6° /„ lo « .  w  15 l a t ........................................—

I V .  O b l l g i  s a  1 0 0  a t .
I n d e m n iz a c y jn e  g a . . ę / j ,  5 %  m . k . . .
K o m . b a n k u  k r a jo w e g o  5 ° / 0 w . a . 1 e m .
P o i y e a k a  k r a jo w a  i  r .  1 8 7 8  6%  w . a .  .
P o ż y c z k a  k r a jo r r a  18 8 3  4 '/ i° /o  • • • •

V .  L e s y .

L o s y  m ia s ta  K r a k o m ...........................
L o s y  m ia s ta  S t a n i s ł a w o w a ...........................

V I .  K o a e t y .

D u k a t  k o i s L d e r s k i ..............................................
Dukat cesarski ........................................
N a p e łe o n d o r ............................................
P ó ł l m p e r j a ł  r o s y j s k i ........................................
R u b e l  r o s y j o Ł  s r e b r n y .......................................
B u b e l  r o s y j s k i  p a p ie r o w y  . .
10 0  m a r e k  n i e m i e c k i c h .................................
B re b ro  z a  10 0  z ł r .............................................................— . — — . —
K n p o u y  w  s r e b r z s .....................................................—

W i e d e ń  d n ia  2 . l ip e a ,  g o d r l n a  1 0  m in . 8 5  p r s e d  
p o łu d n ie m .  A k c je  k r e d y to w e  2 8 2 .— . A n g lo  •  a u s t r j a a k i e .  

— .— . O n io n b a n k  2 0 9 . -  , K o le j  K a r .  L u d w . 9 0 7 .— , I ł -  
l e j  p o in d n io w L  8 3  7 5 , B e n t a  p a p ie r o w a  — .— , 6 *L G a l ie ,  
h ip .  l i s t y  z a s t .  p r e m . — . 4*1»#| ,  G a l ic y j s k ie  l i s t y  z a 
s ta w n e  B a n k u  k r a jo w e g e  W  — , 4 '/ i 7 «  g a l .  p o i y e a k a  k r a j .  
s  18 8 8  r .  — , 5 #|„ G a l.  H ip .  l i s t y  s a s ta w n e  — , W ą g .  
4* /, r e n t r  s ł o t a  1 0 1 .4 2 , N a p o l s o n d o r  10 .04 . B e s y j .  ban
k n o ty  —  U s p o s o b ie n ia  s ła b e

B e r l i n  d n i a  1. l i p c a  g o d z in . .  6  —u . 10  p o p e ł .  
B o s y js .  b a n k n o ty  181 5 0 , A k o je  k r e d y to w e  4 5 4 .— , L o m 
b a r d y  13 5  5 0 , G a l ic y js k i#  0 3 .— . P o iy e z .  w s o h o d . 4 6 .5 0 .  
A u s t r j .  b a n k n o ty  160  70

P a r y ż  8 ' / ,  B e n t a  8 1 .7 0 .
W ie d e ń  d n ia  1. l i p e a  g o d z .  1 m in .  4 5  p e p s ł .  

A lp ln y  19 ex , W ę g . a k c j e  k r .  2 8 5 .5 0  a n g l o - J . J s ^ .  1 0 4 A 0 , 
U n io n b a n k  2 0 8 .7 5 , K o le j  K a r .  L n d .  9 0 7 .— , N o r d b .  9 5 2  5 0  e i  
K o le j  P o łu d .  8 3  7 5 , K o le j  A lfS ld  1 8 3 - - ,  K o le j  p .  Ib li 
2 2 6  6 0 . K o le j  Iw .- e z e r n .  S* J4*— , W ę g .  K o r d o n -  16 6 . — ,
W ie o e ń .  O o r im n n .  — , T y t o n i o w e  , G a i i s y j
i i id c i i iu i i .  l u ł r G_ E l b e t a l  16 9  5 0  e i .  W ę g .  e ia .  1. r .  1 9 ?  9C 
l i d n d e r b a n k  2 2 5  2 5 , z ło t a  r e n t a  w ę g . 4*/0 1 0 1 .4 0 , B a n k  
y s r e i n  9 » .— , B o e y j .  r u b e l  p a p i e r  1 .1 8 '1 5  L o s y  w ę jp e  
1 2 2 .4 0  K i e d - t o  we — , —. U s p o s o b le c i s :  p r z y g n ę b io n e .

B u b r y k a  ^ N a d e a ł n a e "  n ie  p o c h o d z i  e d  h e a a k e j i .  
k t ó r a  t e ł  ż a d n e j  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  z a  n i ą  n ie  p n y j m n j e .

Nadesłane.

l i s t y  z ae  a w n e  o a n k n  h ip o te c z n e g o  p r e m io w a a e ,  j a k o te ź  
l i s t y  5 * | ,  z a e ta w n e  b a n k u  h ip o te c z n e g o  n ie p r e m io w a n e

k u p n j ą  i  i p r z e d a j ą  p o d  a a j k o r z r s t n i e j s z e m i  w a r a a k a m i

S O K  A L  i L I L I E N
d u m  b a n k o w y  1 k a n t o r  w y m ia n y .

Z le c e n ia  z p r o w in c j i  w y k o n u ją  s ię  b e z s w ło e z n ie  
b ez  d o l ic z e n ia  p r o w iz j i

K am zaszczyt zaw iadom ić Szan . P an ie , że co 
m iesiąc  sprow adzam  z P a ry ż a  form y n a j

now szych fasonów  z&rzutek i innych  ubrań  d lr 
pań i dzieci ta k  dziew cząt ja k  i chłopczyków, i 
w yrab iam  je  podług fignry, po cenio 75 c t. od 
sz tuk i. Z akłady  k raw ieck ie , k tó re  s ta le  b io rę  n a j
nowsze fasony, d o s ta ją  rab a t.

W yższy zak ład  nauk i k rojn  dam skiego

Mme MARIE.
S y k stn sk a  1. 31 . p a r te r .

N a czas pobytu 
N a jd o s t .  a r c y k s .  R u d o l f a  w e  L w o w ie  1 u a  

e z a s  j a r m a r k u  n a  G ó rz e  Z a m k o w e j ,  pawilon

U .  G L I Ń S K I E G O ,
re s ta n ra io ra  „H o te lu  A ng ielsk iego".

W szelk iego  rodza ju  p rzek ąsk i, napoje g o rą o ł , chło
dn ik i piwo lwowskie Kleina , nasycone s tropiy- 

nym  g a z e m  w ę g l o w y m .

T E Ł E T O M T T .
Zam ówienia na instalacye telefoniozne w  minetach  
d la użytku straży  nożorovch i w  celach bezpieczeń
stw a publicznego; w zauadacL  fabryiznych i k ą 
pielowych, w zarząuacn gospodarczych i przem y
słowych na w si, przyjm tye i wykonuje pod osohi- 

atem  kierownictwem

Władysław Dtmin
we LWOWIE, u lica  Trybunalska I. 4.

in ż y n i e r ,  e le k tr o - te c h n ik



GAZETA NARODOWA z Niedzieli S. Lipca 1887.

Skład farb i handel materjałów 
pod „Czarnym  pgem“

Józefa Hanke we Lwowie
Rynek 1. 3S we własnym domu

poleca

dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą
u zn an ą  pow szechnie za najlepszą

M A S E  W O S K O W A
L L

do zapuszczania podłóg i

GLAZURĘ RIJRS7TYN0WĄ
d o  p o c i ą g a n ia  p o d łó g ,  k tó ra  nada je  połysk 

i kolor za jednorazow em  pociągn ięc iem .

Wszelkie gatunki szczotek.

w
Masę woskową utrzymują na składzie :
A ndrychow ie p. A. P nkalsk i.
Bałzu p. J .  M ilkow ski.
B iecza p. W . D om agalski.
Bochni p. J .  M ichnik.
Bóbrce p. M. Salz.
Bolechowie p. M. G ottesm ann. 
Borszczow ie pani 0 .  A rm aty s. 
B ołszow cach pan i E . Z im et. 
B rodach  pp. W itkow ski i Sp. 
B rzeżanach pan i B W rońska.

„ p. E . K lim ek .
Bnczaczn p. J .  N enm ann. 
B ursz tyn ie  p. F . F ran k e l.
B usku p. M. G oldbaber.
Brzozow ie pan i M aryniow a i Splk. 
C ieszanow ie p. S. S p iergel. 
Chodorowie p. Oswald Paulo. 
C horostkow ie p. C. L. P ress . 
C zeruiow cach p. Ign . S chuirch . 
Czortkowie p. A. K osteck i.

W D ębicy p. S S ered n ick i.
D olinie pani R. T n rte lta u b . 
D rohobyczu p. Teofil Ja b ło ń sk i. 
G orlicach  p. S. M uszyński.
G ródku p A . L ippus.
G rybow ie p. A. M uszyński. 
H nsia tyn ie  p. L . B erm ann .
H aliczu  p. L . Siissholz.
Ja ro s ław iu  p. J .  K rasick i.

„ p. O. S tra ssb e rg . 
Jez io rzan ach  p. M. SterncLuss. 
J a ś le  pp. J .  P o llak  i Syn. 
K rakow ie p. H. F ritscb ,

* p. A . Scbultz 
K ału szu  Tow arzystw o spożywcze. 
K ołom yi p. St. Rom anow icz.

„ p. J .  Różański.
Kossowie p. M . K am il.
K am ionce S tru m . p. J .  Skleuka. 
K olbnszow y pani F r a n c . Goldam er. 
K ańczudze Tow arzystw o spożywcze.

W K ętach pani M. B arysch 
K rośn ie p. E . S taw ick i.
Łańcucie p. J .  C etnarsk i.
L eżajsku  p. S. P om eranz. 
L im anow ej p. E , Rozwadowski. 
L isku p. K. B arański.
Lubaczow ie p. H. H erzberg . 
Łańcucie p. G. D anielew icz. 
M akowie p. R. T nryczyn .
M ielcu pp. J .  D ębicki i syn. 
M ielnicy p. N. W eise lberger. 
M onasterzyskach  p. P. D ogler. 
M yślenicach p. W ik to r G nttm ann. 
N adw órnie p. J .  K isie lew ski. 
N iskn  p. Bron. K asper.
N ow ym  Sączu p. J .  M iller.

„ „ p. W . O leiy .
O leszycach p. J .  K am ińsk i. 
P eczen iiy n ie  p. A . Ja s iń sk i. 
P odhajcaeh  p. J .  Z im ta następcy . 
P rzem yślu  p. M. K ozłowski.

IW P rzem yślu  p. M. K rug .
„ P rzew orsku  p. W . Ś w ita lsk i.
, Pod kam ien iu  p D. Reisor.
, P ilzn ie  p. A. S eelenfrenud .
, R udnikn  p. F . Chm ielowski.
, Raw ie rusk ie j p. E. A rłe sb a u e r .
, R ohatyn ie N arodna Torhow la.
, R adom yśla  p. H . B artoszyński.
, Ropczycach p. W . K w iatkow ski.
. Rzeszow ie p. E . G. N engebauer.

„ pp. S c b a itte r  i Spółka.
S am borze p. B Ż uław ski.
Sanoku N arodna Torhow la. 
S ędziszow ie p. L. W łodek.
S erec ie  p. J .  D em pniaka, wdowa. 
S ien iaw ie T ow arzystw o spożywcze. 
S kale  p. J .  H. K ohu.

, Ś n ia tyn ie  p. E . B&bm.
, Sokalu  p. A. W. G ro t.
, S tanisław ow ie p. T. Szaw inski.
, S tarym  Sączu p. A. E ssen.

.W S ta rem  m ieście p. K. Z ygm unt 
S try ju  pp. L ech ick i i K osle rk iev \. 
Snczaw ie p. M. I ln ic k i.
Szczurowej p. J a n  de K ępiński. 
T arnopolu  p. K . Sochaniew icz.
T arnow ie pp. W . M uld ner i Spł.

„ p. T . Scharff
T łustem  p. W . B udziszew ski.
T urce p. W. K uczyński.
T arnopolu  p. B S tein .

„ o. Skowrońska.
T łum aczu  p M . H iibschm ann. 
T arnobrzegu  p. N. G iżyński.
U strzykach  dolnych p. W anda R utkow ska. 
W adow icach p. J .  P ohl.
Zaleszczykach p. H . Sanocki.
Z barażu  p. J .  K adernożka.
Żółkw i p. J .  O learczyk.
Złoczowie p. J .  K ordecki.
Żywcu p. A. P aw luszkiew icz.

W y ż ą ł
ż ó łty  ze s t rz a łk ą  na  cz< le i blizną pod 

oczyma

z  g i n ą ł
dnia  30. czerwca. Ktoby wiedział gdzie 
się znajdu je ,  lub dostaw ił  go, o t rzym a od 
p. Godlewskiego w Winnikach 10 z ł nagroay.

P
pomieszkania składające się z 6 , 5. 4. 

3, 2 pokoi s przynależytości&mi, po 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowskiej,  Podlewśkiego, Kazi

mierzowskiej odnajmuje  Zarząd  realności i 
Emila Bertemiliana Brajera ,  Kazim ierzow
ska 37. 2-294 6 - ?

ŚWIECE ILLUMINACYJNE
najtaniej w handlu

St. Markiewicza
12 sztuk 30 centów.

Is tn ie jący  od lat 20

PEMSJ OMAT
dla  młodzieży męzkiej,  pod kierownictwem 
Antoniego G et t l icha ,  d y re k to ra  szkól w 
Krakowie , przyjm uje  uczniów uczących 
s ię  p r y w a t n i e , lub uczęszczających do 
szkół publicznych. Adres od 1. l ipca  u li-  
ea  Sławkowska nr. 11. 2299 2 —5

M FABRYKA

AKABOND WŁOSKIEGO
i suchych wyiobów z ciasta 

MATYLDY GRZYBIŃSK1EJ
w e L w o w ie ,  u l .  G r ó d e c k a  1. 9

poleca swoje n a jp rzed n ie jsze j  jakości wy
roby po cenie jak  najumiarkowańszej,  a 

mianowicie :
1 pakiet  funtowy (*/, kl.) mak ironu w ło 

skiego rurkowego 20 Ct.
1 p ak ie t  *|, funtowy (•/,  kilo) wsie lk ich  
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, |  
j a k :  f ld e l in i , k o lc z a k i , gwiazdki ,  l i te rk i ,  | 

l iczby, kółka, owsik 11 c t .
Pp .  kupcy m ają  odpowiedni rabai 

Cenniki na żądanie  g ra t i s  i franko.

Z najwyższejro roztazn Jego ces- i Król. Apostolstiej Mości-
Bogato wyposażona, przez c. k. dyrekcję dochodów loteryjnych

gwarantowana

XII. LOTERJA PAŃSTW O W A
J W  d la  epólnych wojskowych celów dobroczynnych. "MUS

zaw ierająca 1 0 .1 * 8  wygraiifCli w o p liie j Kwocie * 0 1 . 0 0 0  zł.
a t o :

1 g łó w n a  w y g r a n a  6 0 .0 0 0  z ł . ,  1 w y g r a n a  15 .000  z ł . ,  1 w y g r a n a  
5 .0 0 0  z ł .  w  j e d n o l i t e j  r e n c i e  p a p ie r o w e j ,

z 30 p rzed  i nas tępnem i ubocznemi wygranem i,  dalej  5 wygranem i po ł .000  
z tr .  i 40 wygranemi po 200 złr .  i 50 wygranemi po 100 złr .  jedno l i te j  renty  

papierowej, w końcu wygranym i w gotówce w sumie 100.000 złr.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 5. lipca 1887.
L ob kosztu je * zł. a. w.

Bliższe postanowien ia  zawiera  p lan  gry ,  k tóry  wraz z losami je s t  do 
nabycia  bezp ła tn ie  w oddziale  d la  Ioterji  pań .twowej,  S tadt,  R iem ergasse  7. 
drugie  p ią tro  w Jakoberhof,  tudzież  u l icznych organów sprzedaży.

Losy wysyłają się bez opłaty porta,
Wiedeń, w Kinie niu 1887.

Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych,

Ariston
o 24 harm onijn ie  nastro jonych  tonach z O n u ta 
mi i sk rzynką  w cza rnsm  politurowanem  p u 
zderku 20 złr .  w politurowanem  b runa iuo  lub 
czarno, z ło tem  wyrobionem puzderku  22 z łr  
O lb rz y m ie  a r i s to n y  o 36 narmonijn ie  nastro jo
nych tonach ,  w czarno politurowanen puzderku 

złr. za sz tukę osobno. Z powodu silnego, szlachetnego i 
szczególnie przydaje  się d la  re s tau ra c j i  itd. N a jw ięk s zy  

s k ł a d  n u t  do a r i s to n ó w  Mamy zawsze w zapasie  przeszło  10.000 nut, zatem k a 
żde lam ówieme odwrotną  pocztą  załatwić  możemy. P r a g s k i e  1 s z w a jc a r s k ie  p o 
z y t y w k i ,  h a rm o n ik i  w najobfitszym wyborze. I lu s t row ane  p ro sp ek ta  i cenniki, 

dale j  spisy nu t  w niemieckim lub czeskim języku g ra tis  i franco.

Ces. król. nadworny handel towarów galanteryjnych
ZUR STADT PAK1S“

bez nu t  45 złr .  nu ty  1 
mile dźwięcznego tonu

g p O O O O O O O O O O O O O O O C ^

Q Z pow odu przyjazdu /V

5  EAJDOSTOJEIEJSZE&O ARCYKSIĘCIA “
Q  poleca

w Pradze, Zeltnergasse Nr. 15. 2340 3 - 5

DOLr SI
O PTY K  i  M K U H A NIK  2271 7 - 7

we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 9
dla dokładnego  p r z y p a t r z en i a  się z ba lkonów i mie jsc  

od ległych  uroczys tości  p rzy jęc ia  

w największym wyborze i po najtańszych cenach

LORNETKI TEATRALNE
N in ie jszem  m am  zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną P. T . 

P ubliczność, i i  otw orzyłem

l i
w Kołomyi, w Rynku pod I. 508

a u rządziłem  takow ą z odpow iednim  kom fortem  i zao p a trzy 
łem  się w najlepsze a rty k u ły  w zakres cukiern iczy  w cho
dzące. tusze wiec, iż szanow na P. T. P ublic  ność taskaw em i 
w zględam i zaszczycić mię raczy.

3t'"!4 1 — 3 Z głęb"kiem p w a ż n r e m

W ład ysław  R ighelli.

i

I

2170 6 - 6 oddzia ł  d la  Io ter j i  państwowej. r  **+* X+X *+* +X X+X *+**+*••

„ K r o w i a n k ę "
rozsy ła  p rzez  W ys.  c. k. Namiestnictwo 

koncesjonowany

Zakład krowiankowy
w Liska

uznaną przez komis,  przem ysł .  Tow. le- ] 
karskiego krakowski-go jako n a j p e 
w n i e j  a  s ą ,  po 60 et. za flolę w ys ta r 

czaj cą do zaszczepienia  2 dzieci

Do malowania 
na aksam icie, jedwabiu i atlasie

Farby metaliczne
we w szystk ich  kolorach

P e n d z l e , w e r n i k s y  i  J m e  

p o t r z e b n e  d o  t e g o ż  m a t e r i a ł y .  

K a s e tk i  k o m p le tn e  od 1-60 do 10 zł.
poleca

Alojzy Hubner
Lwó w, 

ul. Karola Ludwika 1. 13,
(dawniej cukiernia  Rotlendera).

Jaja do rozpłodu.
Zamówienia p rz y jm u ją  na takowe z d ro 
biu razowego ,  premiowanego pańitwową i 
nagrodą,  a to :  na jaja kur. kaciek , gęzi, 

pan ta rek ,  indyków, pawiów i bażautów. I 
Cenniki g ra t i s  i franco.

E. Schneckcnburger we IV ledniu
1726 V. H a r tm au n g asse  Nr.  1. 11 — 11

E n g l e r  K l e i n
fabryka bicyklów i tricyklów

angiel. 
systemów

szczególnie 
welocy pędów 

dla dzieci

wa Wiedniu, VII, Eaiserstrasse 41.
I lustrowane  cenniki  na porę  1887 r 

1138 darmo i opła tn ie .  1 4 - 3 6

EKSTRAKT O RZECHO W Y!
Najlepszy i na jprak tyczn ie jszy  środek do farbowania siwych włosów, 

wynalazku A. Maczuskleco w W iedniu  K a rn tn e rs t ra s se  26
E k s t rak tem  tym, k tó ry  wyrabiany jes t  z z ie lonych łu p in  orzecha 

włoskiego, na jła tw ie j  i uajpewniej  farbować można siwe włosy na kolory :  
blond, szatyn, brunatny I czarny ; nadając  włosom najda lej  po 15 m inutach  
kolor właśoiwy. tak ,  że kolor ten przy myciu nie schodzi Ze wszystkich 
znanych farb  do włosów, ekstrakt orzechowy, jako czys to -roś l inny  ani zdro
wiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania  lepszy je s t  od wszelkich 
innych  farb, części metaliczne zawierających.

1 flakon E k s t r a k tu  orzechowego po złr. 1.50 i 3 złr.
( j e n a  I Słoik Pomady orzechowej po złr. 1 i 2 złr.

1 flakon Olejku orzechowego po złr.  1 i 2 złr.
Sk łady  we L w o w i e u Zygm. R uckera  a p te k a r z a ,  w drogerj i  Al. 

Hlibnera i we wszystk ich  zakładach pe rfum erji  i fryzjerów. 1997 16—2u

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym

udziela  cliętn ie jak  najdokładniej
ustnie lub pisemnie

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydaw nictw o gazety losowań .N a d z ie ja " .

t
+
*
*
+
*
*
+X
x
+
X

B i n o k l e  w o j s k o w e ,

podwójne D A L E K O W I D Z E
—— .  (Doppeltfeldsteclier) najnowszej konstrukcji , »  J

k i e s z o n k o w e  B I jN t O K L E  (Liliput), C i 
w O k u la r y , Cwikiery, Lornetki ręczne i t. p. G <
Ś > o o o o o o o o o o o o o o o < £ :

naturalna
w o d a

N atura lny  . z d r ó j  H u n y a d y  L a jo s "  je s t  n a j s i l n i e j szsj 
i n a jw ię e e j  s k u te c z n ą  wodą g o rż k ą , a wszyscy s ł y n n i  le k a r z e  
polecają ją  jak  najlep iej z powodu je j korzystnych chem icznych części

składow yeh. 2128 I I  - 1 2

Centralna dyrekcja w Wiedniu, IX., Tiirkenstrasse Nr. 31.
S kłady  we w szystk ich  haudlach  wód m iueraluych  i ap tek ach .

U prasza się u p rze jm ie  żądać ty lk o  wody gorżkiej „H unyady  L ajos".

HUNYADY LAJOS

• • * + * * + *  * + K  f t + t t + f t  * + *  X + X  X «

Skład fabryczny płócien

B1RHR BEIRA STNOW
iv B e r n i e  F r ó l i l i e h e r g a s s c ,  w ysyła za p o b ran iem :

K a m g r a r n  l e t n i
r e s z tk a  6 ' /2 m t r .  na  

zupe łne  ub ran ie  M  •
j a k  długo zapas w ys ta rczy .

Wszystkie gatunki towarów płóciennych.
Wzorki i cenniki gratis i iranco.

<«>

O słabienie, choroby nerw ów, t ajne grzechy m łodości i  wybryki.

Dr*. W  runa  
proszek peruański

wyrabiany z ziół peruańskich.
Proszek peruański jest jedynym, ażeby osła
bienie narządów płciowych i porodowych,

a tem sam em  n m ężczyzn impotencję, i u kob ie t niepłodność
usunąć.

P roszek  peruańsk i je s t  także n iezaw odnym  przeciw  wywo
łanym  osłabieniom  w sk u tek  uby tku  soków i krw i przez pom a
zania, onam ię, dalej przeciw  chorobom  nerw ów , a to : osłab ien iu  
zm ysłów , ubyw aniu  s iły  w o rgan izm ie , w k rzyżach  i grzbiecie 
pacierzow ym , bolom w p iersiach  i głowie, m ig ren ie , ospałości, 
p rzy tęp ien iu  um ysłu, za tw ardzen iu  uporczyw em u, drzeu iu  uer- 
wowemn w rękach , w nogach i n iedokrew uości i t. p.

Żadeu środek znany w m edycynie , nie w yleczą tak  pew nie 
i zupe łn ie  w pow yższych chorobach, ja k  dr. W ru n a  „P ro szek  
peru ań sk i-1; —  nieszkodliw ość poręczona.

Cena pudełka wraz z p rzep isem  użycia 1 z łr.
Skład  we L w o w i e :  w apt.  Z. R uckera ,  w apt.  pod

'jjM K E aai

SANTAL de MIDY
Esseocy* z cytryn ianu  drzew a sandałow ego z Bom bay, n a jzu 

pełniej czysta, w  kapsu łkach  zaw arta  je s t znacznie sku teczn iejszą 
aniżeli kopahu i kubtba. Czyni n iepotrzebnem  używ anie w szelkich 
szprycow ań i w  przeciągu dni trzech ulecza w szelk ie oajdoleg- 
liw sze i najw ięcej zastarzałe  rzeżączki, nie u trudza jąc  żołądka 
i nie udzielając n ieprzyjem nej w oni u ryn ie.

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 , u l ic a  V i v i r n n k  i w  g ł ó w k t u t  a f t i k a c h

Instytut Lahne w Oedenburgu
4 k las  n o r m a ln y c h ,  6 r e a ln y c h  1 6 g im n a z ja ln y c h .  Zakład  p rzy jm u j-  
przy szczególnem uwzględnieniu rozwoju fizycznego i wychowania  indy
widualnego i przygotowuje  u czn iów : 1388 4 -  10

do c. k. zakładów wojskowych, akademii handlo
wych i  jednorocznych ochotników.

Początek  35. roku szkolnego dnia  5. września.  Nowych uczniów 
p rzy jm uje  się na miesiące wakacyjne lipiec i s ierp ień . Program y i pro
spekta  i każde dalsze objaśnienie przez ] } l j t ' c k v j ę .

80 ct.
„Gwiazdą- P .

M iko lascha ;  w K r a k o w i e :  W. R e d y k a ; w B r o d a c h  R eder  apt..  w 
O z e r n i o w c a c h :  u J .  G o l ieh o w sk ieg o ; w T a r n o p o l u ;  w apt.  J .  
Jamrogiewicza- — Główny skład  wysyłkowy u Al. G ischnera  ap te k arz a  
zur W eilbu rg  w B aden  pod Wiedniem. 1112 28 —28

We Lwowie w apt.  pp.  Mikolascha, Wewiórskiego, R uckera  i Sklepińskiego.

Wiedeń — „Hotel Metr opole
R ingstrasse, Frauz-Josefs-Qunl. W ielki hotel pierwszorzędny

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), w inda osobowa, czytelnia zaopa
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę N arodow ą11), pyszna 
weranda, kąpiele w D unaju i biuro telegraficzne w hotelu. S tacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. P rzy dłuż? ,m  
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 39—92 L. SPEISER, d y re k to r .

m
m

Bromer
Elmerhausen & Co.,

we W iedniu,
II ., Llchtenauergasse 1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na  łożyskach  k u l i s ty c h ,  za- 

n iklowany, e legancki,  t rw a ły .  Cena 
135 zł., także na  ra ty.  

I lu s t ro w an e  ka ta log i  g ra t is .  Książka 
do nanki 20 ct. 1269a 30 -  60

Wyłączny skład komisowy

C. k. uprzyw. Fabryki

I I I ■ w -  B r a v

sz tu k a  40 m etrów  od z lr. 8 -20 do z łr. 18-50, m e tr  od 20V i ct.
do 47 cen tów .

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze  od weby K ing) sz tu k a  23 m tr. od z lr. 6 '20  do z łr. 7 -6ó, 

1 m e tr od 2 6 ‘/> ct. do 33 ceu t.

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy
G po leca sk ład  fabryczny

El. O l e r l e i l l n m
we Mewowle, §»lac JJMarjucki l.

dom księcia Ponińskiego

Cennik fabryczny na żądanie franco.

Sławna w świecie
Med. Dr, A. RIXA  

oryginalna pasta Pompadour
znana od 60 lat jako najwyśmienitszy, 

silnie leczniczy

środek piękności
do otrzymania pięknej .i czystej płci, do 
utrzym ania i upiększenia skóry, na zni
szczenie piegów, ostud, zaskóruików, pry
szczów, czerwoności nosa, plam ospowych, 
zajadów, blizn ospowych, czerwone ręce 
stają się białymi, zraarszki się wygładza
ją w bardzo krótkim czasie, skóra nabie
ra  gładkości aksamitnej i dostaje natural
ny koloryt, jaką się tylko młodość szczy
ci. Dr. Bix pasta Pom padeur jest dzisiaj 
w edług zdania wysokich osób i profeso
rów nie prześcignioną.

Ta pasta według pospolitego w yra
żenia zwaną pastą cudowną, nie jest bie- 
lidłem , lecz środkiem leczącym i bywa 
ordynowana przez wielu lekarzy.

Pism  dziękczynnych nie ogłasza się.
W ysyłka za nadesłaniem  gotówki lnb pobraniem, 

f e n a  oryginalnego słoika wraz z przepisem  użycia . 1 zł. 50 ct.
D r Rixa toaletowe mydło Pom padour  . . .  40 „
Dr. Rixa mleko Pom padour  w użyciu zamiast pudru . I „ 50 „

'0 Ę T  Wilhelminę Rix, wdowa po doktorze 'łWl
we 'Wiedniu, Stadt, Adlergasse 12, we własnym domu. 

fl/ĘT Następujący pp. aptekarze maja na składzie: "39(1
W Galicji  i Bukowinie,  w P r z e m y ś l u  u A leksandra  Mańkowskiego apt., 
w S t a n i s ł a w o w i e  u A Beilego a p t , w K r a k o w i e u  Konstautego 

W iszniewskiego apt. ,  w B r o d a c h  u W. Landesberga  apt.
1181 5—6

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A ) ‘


